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nie będzie burzycielem ładu

Istotni sprawcy bolesnych zajść w Małopolsce zostaną surowo ukarani
Na drugiej stronie dzisiejszego 

numeru streszczamy dwa urzędowe 
oświadczenia, dotyczące bolesnych 
zajść, jakie wydarzyły się w niektórych 
powiatach woj. lwowskiego i krakow­
skiego.

Bolesne te zajścia wstrząsnęły do 
głębi opinią publiczną. I wstrząsnąć mu­
siały. Bo oto w czasie, kiedy niemal 
wszystkie państwa dążą do zjednocze­
nia wysiłków, kiedy u naszych sąsia­
dów słychać miarowy krok zorganizo­
wanej i karnej masy, kiedy i u nas Na­
czelny Wódz wzywa naród do zjedno­
czenia się dla podciągnięcia Polski 
wzwyż i kiedy hasło obrony Polski 
znajduje coraz realniejszy wyraz — 
właśnie w tym czasie organizuje się ak­
cję wywrotową, godzącą w spokój, ład 
i bezpieczeństwo publiczne.

Jeszcze niedawno, bo 8 sierpnia br., 
Naczelny Wódz Marszałek Śmigły- 
Rydz wskazywał, że chcąc wyjść z za­
cofania i uczynić Polskę istotnie wiel­
kim państwem, trzeba między innymi 
„żelazną, twardą, bezwzględną ręką 
utrzymać ład, porządek, pewność jutra 
i bezpieczeństwo w naszym życiu we­
wnętrznym". Jest to bowiem, obok sil­
nej armii i zjednoczenia społeczeń­
stwa, główny warunek rozwoju potęż­
nej Polski. „

A oto w kilka dni później znajdują się 
ludzie, którzy wzywają chłopów do 
strajku, którzy wyprowadzają chłopów 
na drogę gwałtu i bezprawia, doprowa­
dzając do bratobójczych walk i rozle- 
Wu krwi. Chłopów zaś, którzy nie chcą 
P°djąć się burzycielskiej roboty, zmu­

sza się gwałtem i siłą do wejścia na 
drogę bezprawia.

Podłożem pożałowania godnych 
zajść w Małopolsce nie była troska
0 byt i warunki gospodarcze chłopa. 
Przewódcy Stronnictwa Ludowego dla 
uzasadnienia strajku użyli haseł poli­
tycznych, podyktowanych namiętną żą­
dzą władzy i chęcią wytworzenia za­
mętu politycznego.

Wiemy już, do jakich następstw to 
doprowadziło: 41 osób zabitych, 34 
ranne. Komu na tym zależało? Czyżby 
organizatorzy strajku do tego stopnia 
byli zaślepieni i kierowani bezmyślnoś­
cią, iż nie mogli przewidzieć podob­
nych następstw?

Trudno w to uwierzyć. Przewódcy 
Stronnictwa Ludowego są na tyle wy­
robieni i wiedzą, kto nie zasypia gru­
szek w popiele, kto czyha na każdą o- 
kazję, by ją wykorzystać dla obniżenia 
wartości Polski w oczach zagranicy. 
Wiedzą dobrze, że od właściwej oceny 
naszego położenia wewnętrznego zale­
ży dziś sąd zagranicy o Polsce. Wiedzą
1 to, że głównie anarchia wewnętrzna 
doprowadziła dawną Polskę do klęski 
i rozbiorów.

A jeśli to wiedzą, to dlaczego pusz­
czali wodę na młyn wywrotowców? 
Dlaczego przygotowali grunt dla agita­
torów komunistycznych? Bo wszak jest 
rzeczą stwierdzoną, że strajk chłopski 
wykorzystali w ohydny sposób komu­
niści, którzy swój udział w tej „robo­
cie" uplanowali z góry, Czvżby więc 
niektórzy przewódcy Stronnictwa Lu­

dowego i działacze partyjni, którzy or­
ganizowali strajk, nie spodziewali się 
takiego obrotu sprawy?

Czyżby nie wiedzieli, kto czyha na 
różne „demonstracje”, by z rąk organi­
zatorów wyrwać inicjatywę i całą ak­
cję przetworzyć na swoje dobro? Czyż­
by nie spodziewali się, że dowództwo 
nad rozjudzonymi masami może z ich 
rąk przejąć kto inny? Czyżby więc i o- 
ni byli obałamuceni?

Nief Wiedzieli znakomicie z licznych' 
już doświadczeń, że w takich wypad­
kach obce agentury robią istny najazd 
na objęty demonstracją teren.

Wiedzieli o tym, a jednak w kary­
godnej swej lekkomyślności nie zawa­
hali się narazić chłopów na nieobliczal­
ne szkody materialne i moralne. Nie 
cofnęli się przed podniesieniem buntu 
przeciw Państwu, Bo to nie jest walka 
polityczna legalna, w ramach prawa. 
Walka o wpływ polityczny może się to­
czyć na każdej innej drodze, z wyjąt­
kiem drogi bezprawia i anarchii.

i
Przypuśćmy zresztą, że strajk udał­

by się całkowicie i minął bez najmniej­
szych zajść. Cóż wtedy? Czy zmieniło­
by się cokolwiek na wsi? Zmniejszyło­
by się przeludnienie i bezrobocie, znik­
nęłaby z chałup bieda? Albo: czy 
wzrósłby wpływ i znaczenie chłopa? 
Przecież całe społeczeństwo doskonale 
rozumie i wysoko docenia rolę, jaką ma 
chłop do spełnienia w Polsce. Bo któż 
zaprzeczy, że chłop jest najzdrowszym 
fundamentem, na którym można i trze-

(.Dokończenie na stronie 2-giej).
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ba budować. I naprawdę nic przez 
strajki dojdzie chłop do polepszenia 
swego bytu i do należnego mu głosu 
w państwie.

iTym większa odpowiedzialność spa­
da na tych, co do krwawych zajść do­
prowadzili, co wkładali w rękę chłop­
ską broń przybyłą z zagranicy, dostar­
czoną przez usłużnego sąsiada. I oni to 
przede wszystkim — a nie zaślepieni 
i rozgorączkowani agitacją demonstru­

jący chłopi — muszą ponieść wszelkie 
następstwa zajść małopolskich.

Czeka nas olbrzymia praca, by Pol­
skę obronić i wydobyć ją z zacofania na 
wyższy poziom we wszystkich dziedzi­
nach życia. W pracy tej wieś musi być 
wysunięta na czoło. Dlatego też chłop 
ma w Polsce do spełnienia inną rolę: 
budowniczego, a nie burzyciela. Wro­
giem wsi jest każdy, kto z chłopa-bu- 
downiczego chce uczynić narzędzie si­
ły niszczycielskiej. A do takiej roli usi­

łują sprowadzić chłopów pewni działa­
cze ze Stronnictwa Ludowego, dla któ­
rych zaspokojenie niezdrowych ambi- 
cyj więcej znaczy, niż przelew bratniej 
krwi.

Tego rodzaju usiłowania i próby mu­
szą być z polskiej rzeczywistości z całą 
bezwzględnością wyplenione. W imię 
interesów wsi, która pragnie spokoju 
i zjednoczenia wysiłków dla polepsze­
nia swego bytu oraz w imię interesu 
Państwa.

Doniesienia urzędowe
o krwawych wypadkach, wywołanych przez wichrzycieli

W  spraw ie krw aw ych  w ypadków  z M ało- 
poisee środkow ej ukazały się dw a doniesie­
nia rządow e: jedno dnia 30 sierpnia w ydał 
prezes m inistrów  gen. Sław oj-Składkow ski, 
a na 5 dni przedtem  obwieściła urzędow o 
o przebiegu zajść Polska Ajencja Telegra­
ficzna (P.A.T.).

Policja już w pierw szych dniach sierpnio­
w ych w iedziała — jak podaje P . A. T., — że 
,.na podstaw ie instrukcji, pochodzącej zze- 
w nątrz", to jest z zagranicy, pewne grono 
spośród przew ódców  Stronnictw a Ludow e­
go zam ierza ogłosić strajk  chłopski podczas 
radosnego Św ięta Żołnierza Polskiego. Ale 
w ładze polityczne stw ierdziły , że praw ie 
wszędzie przew aży ł rozsądek i zasady  oby­
w atelskie, że w  14 w ojew ództw ach strajku 
zaniechano. Tylko w  woj. lwowskim  i k ra ­
kowskim  podżegacze zapam iętale w zyw ali 
do strajku. W ładze polityczne zaleciły więc 
policji, aby bacznie pilnow ała w ichrzycieli,

Marszałek Śmigły -  Rydz 
w Jarosławiu

W  Jarosław iu  baw ił w  końcu ub. m iesią­
ca M arszałek Śm igły-Rydz, k tó ry  zwiedził 
m iędzy innymi zabytki daw nego klasztoru 
Benedyktynek i szczątki jego m urów  obron­
nych.

W  rozm owie z przełożoną istniejącego 
tam  obecnie klasztoru Sióstr Niepokalanek 
M arszałek Śm igły-Rydz przyrzekł, że po­
stara  się o w yznaczenie odpowiednich fun­
duszów na ochronę cennych zabytków  histo­
rii i sztuki.

Dar M arszałka Śm igłego R ydza  
dla chłopca wiejskiego

W  czasie swego pobytu w  powiecie ja­
rosławskim , M arszałek Śm igły-Rydz zain­
teresow ał się dolą 15-letniego M ichała P ło ­
cicy ze wsi Pełnatycz, k tó ry  zmuszony był 
odbyw ać codziennie kilkukilom etrową dro­
gę do szkoły w Jarosław iu. Na skutek poś­
rednictw a M arszałka Śm igłego-Rydza, P ań  
Stwow a W ytw órnia Uzbrojenia w  W arsza­
wie, przesłała  obecnie chłopcu row er z cał­
kow itym  wyposażeniem , jako dar P ana  
M arszałka, k tóry  ułatw i mu dalszą naukę.

a zarazem  zgrom adziły na wszelki w ypadek 
zapasy żywności.

Jakoż istotnie, nigdzie w  Polsce nie było 
burzliw ych zajść — tylko w  zachodniej 
części woj, lwowskiego, w  kilku po-wia­
tach krakow skiego i w  dwóch tarnopolskie­
go podżegacze „pochodzący ze S tronnictw a 
Ludow ego" zdołali mocno podniecić ludność 
w iejską. D em onstracja przerodziła się w  
gw ałty . „G w ałtem  nie dopuszczano spokoj­
nej ludności do m iast, gw ałtem  niszczono 
w y tw ory  pochodzenia wiejskiego kierow a­
ne do m iast, gw ałtem  próbowano w strzy ­
mać ruch na gościńcach". Bojówki Stronni­
ctw a Ludowego, podsycane przez znanych 
przestępców , usiłow ały opierać się naka­
zom policyjnym. Policja z całą stanow czo­
ścią w ystąp iła  przeciw  zuchw ałym  gw ał­
tom i s-p-okój przyw róciła.

P rem ier Sław oj-Składkow ski po zebra­
niu w szystkich spraw ozdań, stw ierdza, że 
podżegacze chcieli rozstroić życie gospo­
darcze w  państw ie, odcinając dowóz ży w ­
ności do miast.

„Strajk miał objąć całe P aństw o — stw ier­
dza prem ier — nie udał się jednak dzięki 
poczuciu obyw atelskiem u rzesz chłopskich, 
które świadom e są pracy  rządow ej zmie­
rzającej ku popraw ie położenia wsi oraz 
bezspornie odczuwają popraw ę bytu na sku­
tek polepszenia gospodarczego". S trajk  
w ięc ograniczył się do środkow ych pow ia­
tów  małopolskich. •

W strzym anie dowozu żywności do m iast 
się nie udało. W tedy prow odyrzy  podjudzi­
li bandy, złożone z m ałorolnych, aby gw ał­
tem nie puszczali tych, co jechali z żyw no­
ścią do m iasta. Tarasow ano drogi, podpa­
lano budynki, ścinano drzew a owocowe, za­
bijano konie, zryw ano druty  telegraficzne, 
naw et brano się do rozbiórki m ostów. Roz­
zuchwalone bandy jęły nacierać na policję.

Podżegacze zapewniali o-bałamuconych 
ludzi, że policji zakazano tym  razem  strze­
lać. Dopiero pierw sze strza ły  przekonały 
©bałamuconych, że „policja w  obronie ładu 
i spokoju publicznego ma nie tylko praw o, 
ale i obowiązek użyć broni".

„O szukańcza i zbrodnicza" robota sp ra­
wiła, że padło w  zajściach 41 zabitych, a o

34 uczestnikach wiadomo, że odnieśli rany. 
Śród tych ofiar nie ma ani jednego p rzy ­
w ódcy i podżegacza — czmychnęli oni za­
wczasu. Na ich głow y jednak spada ta  krew  
przelana. Oni surow o odpowiedzą przed są­
dem za swój k rw aw y posiew. A rząd nadal 
zm ierzać będzie — kończy w sw ym  donie­
sieniu prem ier — „do stopniowej popraw y 
położenia rzesz chłopskich i do zapew nie­
nia ładu i porządku w Państw ie".

Ludność wiejska dla armii
Na zebraniu powiatowego kom itetu Fun­

duszu Obrony Narodowej pow. toruńskiego 
w ysłuchano spraw ozdania z akcji zbiórki, 
k tó ra  dała wyniki nadspodziewanie dobre. 
Sumę potrzebną na zakup 10 ciężkich k a ra ­
binów m aszynow ych zebrano w śród ludno­
ści wiejskiej powiatu w  całości. Poza tym 
postanowiono zakupić sztandar dla pułku a r­
tylerii lekkiej w Podgórzu.

Poświęcenie Domu Ludow ego 
imienia M arszałka J .  Piłsudskiego

W  kolonii Zadębce pow. Hrubieszów  od­
było się uroczyste poświęcenie Domu Lu­
dowego imienia M arszałka Piłsudskiego. 
Opiekunami Domu są miejscowi działacze 
społeczni. W  domu mieści się duża sala na 
zebrania i lokal Kasy Stefczyka. W  uroczy­
stości wzięli udział przedstaw iciele miejsco­
wego społeczeństw a oraz praw ie w szyscy  
mieszkańcy kolonii i sąsiednich wsi.

W ieś upomina się o sądy pokoju
Mnożą się narzekania rolników na wadliwe 

rozłożenie sadów grodzkich. Jest niepodobień­
stw em —oświadczają chłopi—aby w dwudzie 
stym wieku ludziska ze wsi maszerowali po 35 
i więcej kilometrów do sądu grodzkiego. Wieś 
mocno złorzeczy z tego powodu, twierdząc, że 
zaborca M.oskal uszanował sądy pokoju na te­
renach gminnych, a nasze władze państwowe je 
zniosły, skutkiem czego ludność wiejska męczy 
się daleką podróżą i traci dużo cennego czasu.

To też. według opinii zorganizowanego rol­
nictwa, nie tylko zdrowy rozsądek, ale i głębo­
kie poczucie sprawiedliwości nakazuje przy­
wrócić sądy pokoju w granach.

Zyska na tym państwo i wieś.
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O sprawiedliwą równowagę między wsią i miastem
Przemówienie gen. Galicy na okręgowym zjeździe Organizacji Wiejskiej 0 . Z . N . w Łodzi

W  ubiegłą niedzielą odbył się iv Ło­
dzi okręgowy zjazd Organizacji W iej­
skiej O. Z. N., na którym gen. A. Ga­
lica wygłosił następujące przemó­
wienie:

Koledzy!
W imieniu Szefa Obozu, P. Pik. Adama 

Koca, witam  dzisiejszy Zjazd O rganizacyj­
ny. Jest on punktem w yjścia W aszego do 
wspólnej p racy  w zjednoczonych szeregach 
Obozowych na wiejskim terenie wojew ódz­
tw a łódzkiego.

Słusznym  jest, bym  u w stępu W aszej pra­
cy Obozowej poruszył niektóre jej zakresy  
na przykładzie m iejscow ych warunków, 
które są mi znane i bliskie nietylko jako 
Przew odniczącem u Organizacji Wiejskiej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, ale i jako 
Senatorow i piastującem u m andat z tego 
w łaśnie Okręgu.

ŁĄCZNOŚĆ INTERESÓW  W SI 
Z INTERESAMI MIAST

W ojew ództw o Łódzkie posiada specjalny 
charakter, w  bardzo znacznym  stopniu w y­
różniający go z pośród Ziem Rzeczypospo­
litej. Obok wielkich, żyw o tętniących ośrod­
ków przem ysłow o - handlowych, życie rol­
nicze stanow i tutaj zatrudnienie znacznej 
części ludności. Te dw a równoległe nurty 
gospodarczego życia spraw iają, że tak jak 
nigdzie w  Polsce, poza jedynym  Śląskiem, 
w ystępuje tu znamienne zjawisko bezpośre­
dniego zazębiania się  interesów  w si z inte­
resami miast. Nie do pomyślenia bowiem 
byłby  należyty  rozwój centrów  przem ysło­
w ych, gdyby wisiały one w  próżni, nie ma­
jąc oparcia o silne zaplecze wsi. Naodw rót 
zaś, w ieś w ojew ództw a łódzkiego, odcięta 
od miejskich ośrodków, jako od naturalnych, 
bliskich a pojemnych rynków  zbytu dla pło­
dów p racy  rolnej, m usiałaby upadać i m art­
wieć.

Staszicow ska zasada, iż „w sie dały po­
czątek miastom, m iasta winny daw ać do­
brobyt w siom “, znajduje w  W aszym  Okrę­
gu pole do pełnego zastosow ania.

Jako działacze Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego winniście Koledzy postaw ić sobie 
za zadanie, by  istniejące tutaj warunki, tak 
w ybitnie sprzyjające zw iązyw aniu życia 
w si z miastem, w ykorzystane 
były  w  możliwie najszerszej 
rozciągłości.

PRÓ BY BURZYCIELSKIEGO  

DZIAŁANIA POLITYCZNEGO  

MUSZĄ SIĘ ROZBIĆ.

W  pierw szym  rzędzie doty­
czy to rozległej dziedziny, jaką 
jest w zajem na w ym iana w y tw o  
rów  produkcji pom iędzy w sią  
a miastem.

T a najbardziej naturalna dro­
ga zespolenia ze  sobą dwu rów  
noległych b iegów  gospodar­
czego życia  idzie po linii inte­
resów  tak w si, jak miasta, i jest 
dla nich obu nieodzow nie ko­
nieczną. Nie rozum ieć tej ko­
nieczności, nie zdaw ać sobie  
spraw y z korzyści p łynących  
stąd dla samej w si, m ogłaby tyl 
ko skrajna ciemnota.

Dążyć zaś do przecinania tej 
drogi i  gw ałtow nego burzenia 
jej, może jedynie ręka, która 
świadom ym  działaniem  na szko­
dę polskiego życia gospodarcze­
go, chce osiągać sw e ukryte cele 
polityczne.

Dla dobra w si, dla jej spokoju 
i  m ożności normalnego gospoda­
rowania, nie wolno dopuścić na 
w ieś naw et próby tego, pod po­
zorem w alk i ekonomicznej ukry­
tego, politycznego działania. 
W szelkie tego rodzaju usiłow a­
nia, doprowadzające do ciężkich  
następstw  dla ludu w iejskiego, 
muszą się rozbić o tw ardą i  zde­
cydowaną postaw ę w szystk ich  
uczciw ych i  rozumnych działaczy 
Wiejskich.
O SPRAW IEDLIW Ą WYMIANĘ G O SPO ­

DARCZĄ MIĘDZY W SIĄ I MIASTEM
Równocześnie trzeba jednak rozumnie dą­

żyć do tego, by  gospodarcza w ym iana po­
m iędzy w sią a miastami odpow iadała za­
sadom sprawiedliwości.

Ta dziedzina nie może nikomu daw ać po­
la nietylko do krzyw dzenia, ale do najmniej­
szego uszczuplania interesów  wsi, uginają­
cej się pod brzem ieniem  ciężkiego boryka­
nia się z jej dzisiejszym losem. Nasz Obóz 
jako jetlno z najpilniejszych do przeprow a­
dzania zadań postaw ił podnoszenie wsi z jej 
obecnego stanu ku osiągnięciu pełnych w ar­
tości obywatelskich, gospodarczych i kultu­
ralnych. W skazał szereg sposobów i środ­
ków, które ku temu wiodą. Zarazem  jednak 
Obóz w Deklaracji Program ow ej Płk. Koca 
stw ierdził wyraźnie, że

„rola Inicjatywy prywatnej I działalności kapita­
łu kończy się tam, gdzie się zaczyna naruszanie rów­
nowagi społecznej lub ubożenie majątku narodowe­
go".

W  imię zachow ania więc tej równowagi, 
koniecznej dla P aństw a i dla w szystkich 
w arstw  jego ludności, w  imię uchronienia jej 
przed w ytw arzaniem  i gromadzeniem się na

P rzew odniczący Organizacji W iejskiej O.Z.N., sen . gen. A. Galica 
w  otoczeniu chłopów  łęczyckich  na zjeździe okręgow ym  w  Łodzi.

wsi atm osfery naprężonej goryczą, miasta 
będą m usiały w e w łasnym  dobrze zrozumia­
nym interesie przyczynić się do budowania 
warunków dźwigania wsi.

D otyczy to szczególnie ośrodków w y­
tw órczości przem ysłow ej, które politykę cen  
za w yroby potrzebne dla w si w inny dosto­
sow ać do wiejskich m ożliw ości nabyw ­
czych . Nie można mówić o podnoszeniu pro­
dukcji wiejskiej i o zwiększaniu w ten spo­
sób m ajątku narodowego, jeśli rolnik nie bę­
dzie w  stanie zakupyw ać środków  koniecz­
nych do jego życia. Nie można m yśleć o pod­
noszeniu chłopa do roli pełnow artościow ego  
obyw atela, dopóki będzie czuł, że  wzatnian  
za sw ą  ciężką i w yczerpującą jego siły  pra­
cę nie uzyskuje naw et warunków na zaspa­
kajanie najelem entarnlejszych potrzeb.

Jest to zagadnienie, k tóre ogromem sw ym  
przekracza w praw dzie zakres możliwości 
załatw iania go w granicach jednego woje­
w ództw a, a sięga w  skalę spraw  ogólno - 
państw ow ych. Nie znaczy to jednak, by na 
tym  polu nie było nic do zdziałania i w ra­
mach jednego województwa, zw łaszcza go­
spodarczo tak ukształtow anego, jak łódzkie. 
Budując swój program  gospodarczy na ści- 
słej^ praktyce życiow ych potrzeb ludności. 
Obóz nasz opiera go o realne przem yślenia 
wyrobionych czynników obywatelskich, 
bezpośrednio z tą praktyką związanych, 
a zgrupow anych w Radach naszych komó­
rek organizacyjnych. Podniesione przez nich 
uzasadnione potrzeby ludności będą musia­
ły  znaleźć w łaściw ą drogę realizacji. Jeśli 
więc chodzi o to konkretne zagadnienie, bę­
dące palącą sp raw ą całej w arstw y  rolniczej, 
musi być ono przez Państw o w spraw iedli­
w y sposób uregulowane. Deklaracja nasza 
bowiem mówi:

„Przeciwstawiając się każdemu wyzyskowi, Pań­
stwo musi siebie uważać za jedyny i wyłączny czyn­
nik powołany do regulowania wzajemnych stosun­
ków poszczególnych warstw obywateli".

POŚREDNICTW O MUSI BYĆ ZE W SI 
W YPARTE

Istnieje jeszcze dalszy warunek, by w y ­
miana gospodarcza m iędzy wsią i miastami 
szła praw idłow ą drogą rozw ojow ą i odpo­
w iadała celowi. Z obopólnych stosunków go­
spodarczych, przede w szystkim  jednak 

z terenu wsi, musi być zd ecy­
dowanie wyparte, zbędne i szko  
dliwe pośrednictwo, żerujące 
bądź na niezaradności, bądź na 
przym usow ym  położeniu rol­
nika.
BEZ GW AŁTU I PRZEMOCY

To zagadnienie, powszechne 
na terenie całego kraju, jest 
możliwe do rozw iązyw ania na­
w et w  ram ach W aszych miej­
scow ych środków . Chodzi jed­
nak o to, by  podejście do nie­
go było rozumne.

Uczuciowym podchodzeniem 
do tego zagadnienia, choćby u- 
branym  w krzykliw e hasła pa­
triotyczne, niczego się tu nie 
zdziała. Niepoczytalne zaś szu­
kanie dla tej spraw y załatw ień  
na drodze gw ałtu  i fizycznego  
terroru jest akcją w ręcz prze­
ciw ną celow i. Taka metoda, 
stojąca poniżej naszej godności 

(Dokończenie na str. 4-ej)
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narodow ej, wzm acnia tylko pozycje tych, 
przeciw  którym  jest stosow ana, a jednocze­
śnie s tw arza  zagranicą, w śród rozlicznych 
nieprzyjaznych nam czynników, w rogie a tu­
ty  przeciw  naszem u Państw u.

ODPŁYW  LUDNOŚCI ZE W SI

W spółżycie wsi i m iast nie będzie jednak 
pełne, jeśli nie odpowie jeszcze jednemu 
gw ałtcw nem u wym aganiu dzisiejszej chwi­
li. Jest nim danie upustu dla przeludnienia 
w si.

Możliwości p racy  na  roli, jakie bezczyn­
nie m arnującym  się siłom wiejskim dałby 
nadział ziemi przez najdalej naw et idącą 
parcelację, są w  stosunku do rozmiaru po­
trzeb zbyt nikłe i zaledwie w  drobnej czę­
ści i na niedaleką metę zaspokoją głód zie­
mi. Ludności bowiem wiejskiej p rzy rasta  
rocznie około 300 tysięcy. Gdzież ma się po­
mieścić ten w ciąż rosnący nadm iar, jeśli się 
dla niego nie znajdzie ujścia ku innym dzie­
dzinom p racy?

Deklaracja naszego Obozu ujmuje to w y ­
m aganie słow am i:

„Wzmożenie naszego życia gospodarczego, roz­
wój miast, oraz przemysłu, handlu i rzemiosła mu­
sza umożliwić części ludności wiejskiej odpływ ze 
wsi i znalezienie warsztatów pracy i środków egzy­
stencji".

Staw iając w  naszym  program ie tezę, że 
nadm iar ten winien być ze wsi k ierow any 
do miast, zdajem y sobie jednak spraw ę, że 
tego nie da się zrobić za jednym  zamachem. 
M iasta w  ich dzisiejszym stanie, odczuwając 
sam e w dotkliwym  stopniu ciężar bezrobo­
cia, nie są przysposobione do wchłonięcia 
nowych, tak licznych rzesz ludzkich. P rz e ­
m ysł, cłsaćby tak żyw otny  jak w  Łódzkim 
Okręgu, nie stoi jeszcze w  Polsce na tej w y­
żynie, by mógł ten nadmiar rąk  zatrudnić.

W reszcie i sama bezrobotna ludność w iej­
ska, mimo jej wrodzonej zdolności p rzysto ­
sow yw ania się do każdych w arunków , w te ­
dy tylko będzie m ogła spełnić dodatnia no­
w ą sw ą rolę, jeśli zostanie do niej w e  w ła ­
śc iw y  sposób przygotow ana.

Niemniej jednak zagadnienie to, jako pa­
ląca konieczność, stoi przed nami i obowiąz­
kiem każdego działacza Obozu Zjednocze­
nia Narodowego jest, w miarę środków  i mo­
żliwości nieprzerw anie w spółpracow ać nad 
jego realizacją.

Tu spotkać się z sobą m uszą dw a działa­
nia.

Jednym  z nich, obowiązującym  nas w  
m iastach jest ustaw iczna dążność do stop­
niowego zw iększania pojemności rynków  
pracy  w przem yśle, rękodziele i handlu.

Drugim działaniem, k tóre podjąć muszą 
nasi działacze wiejscy, jest naprow adzenie 
um ysłów  wsi ku niew yzyskanym  dotych­
czas przez nią możliwościom i kierunkom 
p racy  w  dziedzinie spółdzielczości w y tw a­
rzania i krzew ienia na wsi rodzimego han­
dlu, rzem iosła, drobnego przem ysłu wiej­
skiego, zorganizow anej w ytw órczości cha­
łupniczej, ludowego przem ysłu a rty styczne­
go lub innych gałęzi domowej produkcji.

Nie wolno zaniedbyw ać żadnej z dziedzin 
zatrudnienia, dostępnych dla wiejskiego bez­
robotnego, choćby napozór w ydaw ać się 
one m iały znikomo małe i niewiele znaczące 
wobec ogromu potrzeb wsi. W  szerokim  bo­
wiem, planowo ujętym  zastosow aniu nie­
wątpliwie przyczyniają się one do zw ięk­
szania ogólnej dochodowości wiejskiej i do

pom nażania źródeł zarobku, którego sam a 
ziemia w szystkim  nastarczyć nie może. Jed­
nocześnie zaś są one czynnikiem  o bardzo 
pow ażnym  znaczeniu m oralnym. Nie poz­
walają rękom na wsi opadać w  beznadziej­
nym  zniechęceniu, budzą iskrę otuchy we 
w łasne siły, uczą nowej pozytyw nej pracy.

ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI ROLNEJ

W  podnoszeniu wsi przede w szystkim  je­
dnak w całej pełni muszą być w yk mzysta- 
ne wszelkie istniejące możliwości zw iększa­
nia produkcji sam ych w arsztatów  rolnych. 
Jesteście, Koledzy, rolnikami. Nie będę W as 
pouczał, jakimi drogam i w  zakresie facho­
w ych dz.ałaó rolniczych idzie się ku temu 
celowi. Chcę tylko z całym  naciskiem pod­
kreślić, że obok zagadnienia pracy  podsta­
w ow ym  i koniecznym  warunkiem siły  i o- 
bronności Państw a jest spraw a sp otęgow a­
nia produkcji, zw łaszcza  rolnej. Bez w y- 
dźw gm ęeia  obu tych w arunków  na w łaści­
w ą w yżynę, niesposób jest mówić o wielkiej 
czy mocnej Polsce, ani o jej odporności prze­
ciw  niebezpieczeństwom . Polska bowiem  
istnieć m oże tylko jako państw o silne, P ol­
ska słaba nie potrafiłaby się  utrzym ać. P o­
wiedział *o N ieśm iertelny Tw órca naszej 
Niepodległości Józef Piłsudski.

W  m yśl Jego wskazań, doceniając nie­
zm ierną państw ow ą w agę tych obu w artoś­
ci, Obóz Zjednoczenia Narodowego posta­
w i  je na czele sw ych dążeń.

...BY DO GŁOSU W  PAŃSTW IE DOSZLI 
LUDZIE PRACY.

Jeśli chodzi o zagadnienie pracy, która 
Państw u Polskiem u zastąpić musi brak na­
turalnych zasobów  m aterialnych i k tó ra  je­
dynie może Je bogacić. Obóz nasz chce zdo­
być dla niej należny szacunek i opiekę. Nie 
dla frazesu Szef Obozu, Płk. Koc stw ierdził 
w  Deklaracji Program ow ej, że

„społeczna struktura Polski opiera się w  swych 
podstawach na szerokiej masie robotników i wło­
ścian", oraz że „qd losów tych warstw zależy w  
ogromnym stopniu harmonijny rozwój Polski i Jej
przyszłość".

Kładąc w naszych działaniach tak silny 
nacisk na konieczność w yd źw ign ięcia  wsi 
i postawienia stanu w łościańskiego w  roli 
pełnopraw nego i odpow iedzialnego za Pań­
stw o  czynnika, dalecy jesteśm y od w prow a­
dzania w  to nasze dążenie jakiegoś pierw ia­
stka  klasowości. Chodzi nam jednak, a w  
imię dobra i obrony Polski musi chodzić o 
to. by  do w łaściw ego głosu w Państw ie do­
szła ta najliczniejsza w arstw a ludzi pracy, 
która dobro i obronę Polski buduje.

JESTEŚMY DEMOKRATAMI.
Jesteśm y przy  tym  demokratami. Żąda­

jąc, by praca ludzka w  Polsce była zorga­
nizow ana i jednolicie kierow ana, chcem y je­
dynie, by  ten cenny w arunek budowania 
mocnego P aństw a nie paczył się i nie m ar­
nował, by  nie rozproszkow yw ał się na sze­
reg  nieskoordynow anych, często skłóconych 
działań jednostkow ych lub grupowych, nade 
w szystko zaś, by  nie s taw ał się żerow iskiem  
czyichkolwiek politycznych lub klasow ych 
zakusów.

Polska jest w  tym  szczęśliw ym  położeniu, 
że, organizując swoje w ew nętrzne życie, nie 
ma potrzeby sięgać po w zory zagranicą, 
gdzie spraw ę dyscypliny społecznej ujęto w 
formę przj/musu, odbierając obyw atelow i 
jego praw a na rzecz celów państw ow ych. 
Konstytucja, będąca podstaw a ładu i po­
rządku w  P aństw ie Polskim , zapew nia Mu 
dostatecznie silną i sprężystą  w ładzę, opar­

tą  o au to ry tet G łow y Państw a. W  ramach  
tej Konstytucji jest szerokie pole dla zorga­
nizowania pracy społeczeństw a na zasadach  
dobrowolności, ale w  sposób najbardziej od­
pow iadający potrzebom  tak  Państw a, jak  
i jego samego.

To jest w łaśnie zasada demokracji kierom 
wanej, k tórą w yznajem y.

Jeśli zaś chodzi o zagadnienie produkcji, 
niedarem nie Obóz nasz ustalił w  swej De­
klaracji, że

„Państwo, zachowując zasady własności prywat­
nej, jako też przedsiębiorczości prywatnej jednostek, 
musi mieć prawo wpływu na harmonijny rozwój ca­
łokształtu produkcji", 
oraz że

„Szczególną troskliwością i kontrolą musi Pań­
stwo otoczyć te gałęzie produkcji, które mają swói 
związek z obroną".

Staw iając to żądanie, dalecy jesteśm y ró­
wnież od myśli o jakimś etatyzm ie gospo­
darczym , o k tó ry  chcianoby nas z różnych' 
ubocznych stron posądzać. Produkcja jest 
ściśle zw iązana z pracą, podlega w ięc tym  
sam ym  praw idłom  życia. Jeśli ma ona s tw a­
rzać trw ąłe  i pozytyw ne dorobki w  m ająt­
ku narodow ym , jeśli ma przyczyniać się do 
wzm ożenia ogólnego dobrobytu i potęgow a­
nia siły Państw a, to również nie może ona 
rozstrzeliw ać się w drobnostkowe, niezw ią- 
zane z sobą działania. W ynika stąd  jasny 
w niosek o konieczności planowego ujęcia jej 
całości, stosow nie do podstaw ow ych po­
trzeb państw ow ych.

W  ram ach tych  wielkich, na szeroką ogól­
no - narodow ą skalę zakrojonych zam ierzeń, 
jakie sobie postaw ił Obóz Zjednoczenia Na­
rodowego, musicie Koledzy znaleźć pole dla 
W aszej działalności na wsi w ojew ództw a 
łódzkiego.

Dźwiganie w si, — zespalanie i harmonizo­
w anie w ysiłk ów  gospodarczych, sp ołecz­
nych i kulturalnych rolnictwa, —  rozumne 
i odpowiadające tutejszym  warunkom w ią­
zanie jego życia  z miastami, —  oto zadania, 
którym  w im rście w  codziennej pracy daw ać 
praktyczny w yraz.

Możliwości pod tym  względem  istnieją 
przed W ani ogromne, znacznie większe niż 
w  innych Okręgach, gdzie wieś, nie m ając 
tak silnego jak tu oparcia o miejskie ośrod- 
k i.sk a z a n a  jest tylko na w łasne siły  w  bo­
rykaniu się o lepsze Jutro.

Tej w yjątkow o korzystnej sytuacji nie 
wolno W am  zm arnow ać. Przeciw nie — 
winna być ona dla W as bodźcem do w kła­
dania tym  większej energii w  pracę Obozu, 
zdążającą ku Nowej, Mocnej i W ielkiej P o l­
sce.

Zbiorowym wysiłkiem 
wznosi szkoły ludność powiatu 

łukowskiego
W roku bieżącym powiat łukowski wybił się 

na czoło powiatów Lubelszczyzny pod wzglę­
dem natężenia budowy szkół powszechnych. 
Ogółem wybudowano tam 13 szkół, w tym 4 
murowane. Ponadto w toku budowy znajduje 
się 5 szkół.

Fakt ten ma tym donioślejsze znaczenie, że 
budowa szkół prowadzona jest głównie z do­
browolnych składek ludności wiejskiej, która 
nie szczędzi wysiłków i trudu w celu zapewnie­
nia nauki setkom dzieci, rwącym się do niej 
z zapałem.
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Ciemnota—największy wróg wsi polskiej
Na progu nowego roku szkolnego

D zieci huculskie w  drodze do szkoły

- Rozpoczyna się now y rok szkolny. Dzie- 
fci nasze zbierają się do szkoły. Uczyńm y 
w szystko , co możemy, aby im naukę ułat­
w ić.

Ośw iata to dźwignia w  życiu ludzkim. 
Rozjaśniając w  głowie, otw iera przed czło­
w iekiem  św iat szeroki. O św iata to narzę­
dzie w  w alce o byt. Św iatlejszy zaw sze 
łatw iej da sobie radę, niż ciemny.

Jednak dobrem u obywatelow i nie może 
w ysta rczyć  troska o w łasne dziecko. Inne 
dzieci — to także nasze polskie dzieci. Na­
ród nasz tym  szybciej doścignie najśw iat­
lejsze narody Europy, im prędzej znikną 
z powierzchni Polski ludzie niepiśmienni. 
Szkoły  nie można zostaw ić na barkach sa­
m ych nauczycieli i w ładz szkolnych. P o ­
trzeba, aby szerokie koła społeczeństw a za­
ję ły  się rozw ojem  ośw iaty—abyśm y uczest­
niczyli w  radach szkolnych, w  tow arzy ­
stw ach  ośw iatow ych, a przez radnych 
i członków sejmików — w  gminnej i pow ia­
tow ej polityce szkolnej, abyśm y się cieka­
wili polityką ośw iatow ą całego Państw a.

Zapoznajm y się na podstawie najśw ież­
szych  liczb z obecnym  stanem  ośw iaty  w  
ogóle, a szczególnie na wsi, a przekonam y 
sjg, ile to przed nami jeszcze roboty.

Najświeższy „M ały Rocznik S ta tystycz­
ny" ogłasza poraź p ierw szy  szczegółow e 
w yniki spisu z roku 1931, dotyczące um iejęt­
ności czytania i pisania w  Polsce m ieszkań­
ców  powyżej lat 10.

G dy porów nać pod tym  względem  Polskę 
W  roku 1931 i w  1921, czyli w  roku p ierw sze­
go i w  roku drugiego spisu, to się okazuje, 
żeśm y przez owe 10 lat zrobili spore postę­
py, ale że jeszcze nam dość daleko do zupeł­
nego w ytępienia ciemnoty.

W  roku 1921 nie umiała w  Polsce czytać 
dokładnie trzecia część ludności, mającej po­
w yżej lat dziesięciu, mianowicie 33 na sto 
głów, a w  roku 1931 już tylko niespełna 
ćw ierć  ogółu ludności, mianowicie 23 na sto. 
Innymi słow y, 16 lat temu, co trzeci miesz­
kaniec Polski m ający lat w yżej dziesięciu 
b y ł niepiśmienny, a 6 lat tem u już tylko co 
iczwarty.

Tak się te rzeczy przedstaw iają, gdy roz­
łożyć  liczby po równu na całą Polskę czyli 
gdy  brać przeciętnie. Ale rozumie się, że są 
pod tym  względem  duże różnice m iędzy po­
szczególnym i województwam i. Na jasnym  
przedzie kroczy w ojew ództw o śląskie i po­

znańskie. Na Ślą­
sku tylko półtora 

niepiśmiennych 
przypada średnio 
na  sto  głów lud­
ności powyżej lat 
dziesięciu, a w 
Poznańskim  — nie 
spełna 3 na sto.
W  ciemnym ogo­
nie wlecze się P o ­
lesie, W ołyń, bo 
tam  liczba niepiś­
m iennych sięga 
blisko połowę.
M ianowicie — w 
woj. poleskim 48 
i pół na sto, w  wo 
łyńskim  48 na sto.
Ale sięgnijmy do 
liczb porów naw ­
czych, a przeko­
nam y się, że P o ­
lesie i W ołyń po­
czyniły jednak 
wielkie postępy w 
oświacie za pol­
skich czasów. A 
więc np. ogół wsi 
poleskich (bo są 
oddzielne dane 
dla wsi i miast) 
miał niepiśmien­
nych w  roku 1921 
aż 78 na sto, a w  1931 już tylko 54. Inne w o­
jew ództw a stają pośrodku w tym  łańcuchu. 
W ięc na przykład w krakow skim  było nie­
piśmiennych 19 i pół na sto, w  w arszaw skim  
22 i pół na sto, w  lwowskim  23, w  kieleckim 
26 na sto, w  nowogródzkim  35 na sto itd.

W arto zaznaczyć, że najszybciej i naj­
skuteczniej zw alczało ciemnotę woj. wileń­
skie. Odsetek niepiśmiennych spadł tam  do­
kładnie o połowę od roku 1921 do 1931. 
W  roku 1921 było tam 58 niepiśmiennych na 
sto, w  roku 1931 już tylko 29 na sto. To pięk­
ny postęp, aż się serce raduje. Niech żyje 
w ojew ództw o wileńskie! Tak się przedsta­
w ia postęp ośw iaty i niepiśmienność woje­
wództwam i.

A teraz zobaczm y, jaka jest pod tym 
względem różnica między m iastami a w sia­
mi. W iadomo z góry, że po wsiach jest wię­
cej niepiśmiennych, niż po miastach. Ale py­

tanie, o ile w ięcej? Otóż z Małego Rocznika

S tatystycznego 
dowiadujem y się, 
że w m iastach od­
setek niepiśmien­
nych wynosił w 
roku 1931 — 12 
na sto, a na wsi 
27 i pół na sto, 
czyli przeszło 
dwa razy  więcej. 
P rz y  tym  w  m ia­
stach odsetek nie­
piśm iennych spa­
da cokolwiek 
szybciej, niż na 
wsi. Porów najm y 
sobie: w  r. 1921 
w  m iastach było 
niepiśmiennych 18 
i pół na sto. a na 
wsi 38 na sto.

M ężczyźni bar­
dziej dbają o o­

!

św iatę, niż kobiety. O dsetek niepiśmiennych 
śród m ężczyzn na wsi spadł przez owe dzie­
sięć lat z 34 i pół na 21 i pół, a śród kobiet 
na wsi z 41 tylko na 33 i pół.

Liczby pow yższe pokazują, jak wiele 
jeszcze jest do roboty w  dziedzinie ośw iaty  
w  Polsce, a szczególnie na wsi. Na znacz­
nych połaciach kraju ciem nota um ysłow a 
ogarnia około trzeciej części ludności wiej­
skiej, a na wschodzie Rzeczypospolitej na­
w et dobrą połowę. A pamiętajmy, że ciem­
nota to najw iększy w róg wsi polskiej.

Zakładanie now ych szkół jest jednym 
z pierw szych obowiązków obywatelskich. 
Trzeba też mieć na uwadze, że się często 
zdarza tak zw ana niepiśmienność powrotna. 
Tó znaczy, że chłopiec czy dziewczyna, 
k tórzy  zbyt krótko uczęszczali do szkoły, 
a potem książki w  ręku nie mieli, po dłuż­
szym  czasie zupełnie zapominają czytać. 
W alczyć z tym  można — i koniecznie trze­
ba —- przez zakładanie bibliotek, czytelni, 
sprow adzanie pism...

Lam entowanie nic tu nie pomoże. Żyjemy 
w czasie w yścigu między narodami. Nie 
w ysta rczy  się posuwać — trzeba się posu­
wać szybko.

1  milionów uczniów rozpoczyna 
naukę w szkolnictwie

W  nadchodzącym  roku szkolnym 1937 na 
38, rozpoczynającym  się w  m yśl zarządze­
nia M inisterstw a O św iaty w  piątek dnia 
3 września, przew idyw any jest pow ażny 
w zrost liczby uczniów uczęszczających do 
szkół pow szechnych i średnich.

Odnosi się to w  wielkim stopniu i do wsi, 
gdzie w  ostatnim  roku zbudowano szereg 
now ych szkół.

Liczba uczniów w  szkolnictw ie pow szech­
nym  i średnim ogólnokształcącym , jak i za­
w odow ym  przekroczy 5 milionów.Szkoła  pow szechna, w zniesiona w ysiłk iem  rąk chłopskich. Oby 

w szystk ie  szk o ły  w  P olsce  tak w yglądały ...



Nr 5 m W I E Ś  P O L S K A 6

Ci s ili a wieź wsi i miasta
Zjazd organ izacji w iejsk iej O. Z. N. w Łodzi

W  ostatnią niedzielę, dnia 29 sierpnia, zjecha­
ło się do Łodzi około tysiąca działaczy wiej­
skich ze wszystkich powiatów województwa 
łódzkiego na Zjazd Okręgowy Organizacji 
.Wiejskiej Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Był to już dwunasty z kolei zjazd wiejski 
Obozu.

Na Zjazd przybył z W arszawy gen. Andrzej 
Galica, przewodniczący Prezydium Głównego 
Organizacji Wiejskiej O. Z. N. i grupy regional­
nej posłów i senatorów z województwa łódz­
kiego.

O godzinie 11-tej uczestnicy Zjazdu udali się 
'do Katedry św. Stanisława Kostki na nabożeń­
stwo, poczym złożono wieniec na płycie Nie­
znanego Żołnierza i pomaszerowano w ordyn­
ku do gmachu, w którym miały się odbyć obra­
dy. Okazały pochód chłopski budził na ulicach 
fabrycznej Łodzi żywe zainteresowanie wśród 
mieszkańców, nieprzyzwyczajonych do tego ro­
dzaju widoków. Na tle szarzyzny ulic łódzkich 
tym barwniej i piękniej odbijały się stroje wiej 
skie grupy łęczyckiej.

Koło godz. pierwszej wielka sala Towarzy­
stwa Śpiewaczego wypełniła się szczelnie przy 
byłymi na Zjazd, którzy powitali wchodzącego 
na salę gen. Galicę burzą oklasków. Rozpoczęły

P ierw szy  artyku ł Konstytucji naszej gło­
si, że Polska jest wspólnym  dobrem w szyst­
kich obyw ateli. Dla utrzym ania jednak tego 
„dobra“ na odpowiednim poziomie i w  od­
powiedniej formie niezbędny jest zgodny 
w ysiłek i w spółpraca w szystkich obyw ateli 
państw a.

Pow iedział w jednym  ze sw ych przem ó­
wień M arszałek Śm igły-Rydz, że po cudze 
nie sięgam y, ale swego nie damy. Kto więc 
liczy na naszą słabość w ew nętrzną — ten 
się w sw ych rachubach myli. W ezw ał też 
w szystkich W ódz Naczelny do skupienia się 
w  celu obrony kraju. Skupienie to przepro­
w adza Obóz Zjednoczenia Narodowego, 
k tó ry  w zyw a pod swe sztandary  w szyst­
kich uczciw ych ludzi w Polsce, w szystkich 
praw ych synów  Ojczyzny, k tórzy  są goto­
wi ponieść w Jej obronie największe ofiary.

Jeżeli idzie o program  Obozu Zjednocze­
nia Narodowego — to nie da się on porów ­
nać z program em  żadnej partii, ani grupy 
społecznej. Nie obiecuje on realizacji haseł 
nieziszczalnych w rodzaju takich, jak: cała 
ziemia dla chłopów i w szystkie fabryki dla 
robotników. P rzyk łady  bowiem sąsiedniej 
Rosji sowieckiej w skazały , jaki jest tego 

skutek.
Nasz włościanin, zw iązany z ziemią, 

z tym  dobrem  w szystkich obywateli, na 
k tóre składała się praca jego dziadów i p ra­
dziadów, nie pójdzie za podszeptem  w y ­
stępnej agitacji bolszewicko - kom unistycz­
nej. Przeciw nie: zw arcie stanie w  sze­
regach bojowników o podciągnięcie Polski 
w zw yż, jak tego żąda W ódz Naczelny 
i chwila dziejowa, w zyw ająca do w spólne­
go pod tym  względem  wysiłku. To trafia do 
świadomości i przekonania każdego p raw e­
go Polaka, k tóry  też, nie oglądając się na 
drugich, staje p rzy  kieracie pracy, p racy  
zorganizow anej, opartej na wielkich w ska­
zaniach deklaracji Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego. W skazania te są proste, gdyż nie 
ma w nich fałszu, krętaniny, nierzeczyw i- 
stości, którym i to posługują się nieraz przy-

się obrady, które zagaił prezes Izby Rolniczej 
Jan Piotrowsky oddał głos gen. Galicy. W sku­
pieniu wysłuchało zgromadzenie programowe­
go przemówienia gen. Galicy, rozwijającego za­
sadnicze cele Obozu w jego pracy na terenie 
wiejskim.

Następnie prezes Piotrowski w dłuższym 
przemówieniu zobrazował stan gospodarczy 
i kulturalny wsi woj. łódzkiego oraz wytyczne 
pracy Organizacji Wiejskiej O. Z. N.

Po nim zabierali głos Zieleskiewicz z Konina, 
Justynowa z Piotrkowa, w imieniu Gospodyń 
Wiejskich i pos. Nowicki z Wielunia.

Ze wszystkich przemówień tchnęła głęboka 
wiara, że zjednoczone i zorganizowane w Obo­
zie Zjednoczenia Narodowego masy chłopskie 
wejdą na twardy, szeroki gościniec, wiodący 
do potęgi Polski oraz kultury i zamożności wsi.

TYMCZASOWE PREZYDIUM 
ORGANIZACJI WIEJSKIEJ O. Z. N. 

OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 
Przewodniczący: Piotrowski Jan. Członko-

w ódcy party jnych podw órek w  sw ych ha­
słach dla obliczonych zaw sze na jakąś ko­
rzyść celów.

Kto założy we wsi spółdzielnię m leczar­
ską, kto zbuduje drogę we wsi, aby ludzie 
i konie nie grzęzły  na wiosnę i jesienią 
w błocie, kto podzieli się z sąsiadam i w ia­
domościami ze „W si Polskiej14, dającej rady
0 całokształcie życia państw ow ego i wiej­
skiego, lub postara się o założenie św ietli­
cy, w której by zaw rzała  praca kulturalno- 
ośw iatow a, kto pracuje nad podniesieniem 
dobrobytu wsi i ożywieniem  kulturalnym  — 
ten działa w  m yśl w skazań płk. Koca, k tóry  
podjął się ich realizacji dla wspólnego na­
szego dobra.

Jednak tu musi stanąć wieś zw arcie.
Bez w ysiłków  bowiem wsi samej żadna 

praca, żadne wysiłki nie w ydadzą tych 
owoców, jakie powinny w ydać. Silna wola 
jednego człow ieka, opartego o masę, o zjed­
noczone szeregi s tw arza  potężne ośrodki
1 ogniska kultury i pracy.

W szyscy  ludzie dobrej woli, w szyscy  
praw i synow ie tej matki ziemi m uszą stanąć 
do apelu pod jednym  sztandarem  i tę Pol­
skę — wspólne dobro w szystkich obyw ateli 
muszą podciągnąć w zw yż. To jest jedyny 
nakaz obecnej chwili... Jeśliby zaś ktoś 
chciał w ichrzyć, wskazując, że dobrobyt 
i potęgę nie na tej drodze się buduje — a na 
tej co, dała „sw obody44 sowieckiemu chłopu, 
czy innej — to dlaczegóż nie siedzi sam  
w  „raju44 tym, lecz nas przychodzi uszczę­
śliw iać?

Dziś musimy sobie powiedzieć jasno 
i otw arcie, że tej Polski, k tórą zbudził z uś­
pienia, w yw alczył Jej wolność i granice, Jó­
zef Piłsudski, nie tylko nie dam y obcemu, 
nie pozwolimy w niej na harce politykierów  
i podżegaczy, ale p rzysporzym y Jej wielko­
ści i potęgi pracą zgodną w szystkich oby­
wateli.

Stanisław  Jerzm anowski,
Kazimierz Dolny, pow. puław ski, 

woj. lubelskie.

Czuło się, że licznie zgromadzeni ze wszyst­
kich stron województwa łódzkiego rolnicy do­
skonale rozumieją konieczność współpracy wsi 
i miasta, gdyż jest to konieczność, wynikająca 
z silnego powiązania ich wzajemnych interesów 
i tylko współdziałanie, a nie walka prowadzi do 
dobrych dla wsi wyników.

Czuło się, że wszyscy rozumieją jak szkodli­
we są metody gwrnłtu i terroru stosowane ostat­
nio w niektórych częściach kraju przez pewne 
czynniki, i jak obce są duchowi polskiego chło­
pa. Te właśnie ustępy przemówień, wywoływa­
ły najsilniejszy oddźwięk słuchaczy, powodując 
długotrwałe oklaski.

Wieś województwa łódzkiego ma dość już 
sporów i walk, dość rozproszkowania i pragnie 
rzetelnej, Pianowej pracy dla swego dobra i do­
bra całej Rzeczypospolitej. Lech. B.

wie: Bartczak Franciszek, Fijałkowski Włady­
sław, Gortat Wincenty, Kałużka Jan, inż. Jan 
Kawczak, Koter Mieczysław, Kowalski Włady­
sław, Nowicki Witold, Pawlik Franciszek, Po­
kraka Stefan, Piotrowski Józef, Pomianowski 
Stanisław, Piech Józef, ks. Próchnicki Józef, 
Rygierowa Wanda, Świniarski Tadeusz, Tur­
kowski Kazimierz, Wyganowski Stefan, Strze- 
szewski Tadeusz.

PRZEWODNICZĄCY OBWODOWI 
OKRĘGU ŁÓDZKIEGO

Piątkowski Antoni w powiecie kaliskim, Ra­
kowski Kazimierz w powiecie Koło, Zieleśkie- 
wiecz Leopold w pow. konińskim, Ziółkowski 
Michał w powiecie łaskim, Wasiak Tomasz w 
pow. łęczyckim, sen. Plocek Franciszek w 
pow. łódzkim, Piech Józef w pow. piotrkow­
skim, prez. Nowak Wojciech w pow. Radom­
sko, Mierzwiński Franciszek w powiecie sie- 
rdzkim, Walerych Antoni w pow. Turek, oraz 
Choczaj Franciszek w pow. wieluńskim.

ZJAZD ORGANIZACJI WIEJSKIEJ O. Z. N.
DNIA 5 B. M. W KRAKOWIE

W  niedzielę, dnia 5 bm., odbędzie się 
w  Krakowie okręgow y zjazd Organizacji 
W iejskiej Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Na zjazd przybędzie przew odniczący O r­
ganizacji W iejskiej O. Z. N. sen. gen. An­
drzej Galica, który  w ygłosi przem ówienie.

ZEBRANIE W TREMBOWLI
Dnia 24 sierpnia odbyło się w Trembowli ze­

branie członków Prezydium Obwodowego 
z udziałem delegata Okręgu Tarnopolskiego. 
Na zebraniu tym omówiono sprawy organiza­
cyjne, dotyczące powołania prezydiów Oddzia­
łów na terenie całego powiatu trembowelskie- 
go.

ZJAZD POWIATOWY W AUGUSTOWIE
W Augustowie odbył się w dniu 29 sierpnia 

zjazd powiatowy Organizacji Wiejskiej O. Z. N. 
Na zjeździe tym przemówienie gospodarcze 
wygłosił przewodniczący Okręgu Białostoc­
kiego pos. Michał Łazarski. Po przemówieniach 
delegatów gmin pos. Łazarski powołał w  imie­
niu przewodn. Org. Wiejskiej O. Z. N. gen. A. 
Galicy prezydia Oddziałów (gmin) z terenu 
pow. augustowskiego.

Przewodniczący Oddziałów:
Lipsk — Jermakowicz Bronisław, Dowspuda —> 

Cieślukowski Jan, Szczebro-Olszanka — Łazarski 
Julian. Holynka — Ramel Henryk. Łabno — Hry- 
naszkiewicz Stefan. Kolnica — Harasim Stanisław. 
Bargłów Lenczewski Józef. Balla-Wielka — Gie- 
nieczko Michał. Dębowo — Tomaszewski Wacław. 
Sapockini — Giedo Bronisław. Sztabin — Bernato­
wicz Jan i na kom. roln. Augustów — Milanowski 
Hipolit.

Zgodną pracą wszystkich obywateli
przysporzym y Polsce w ielkości i  potęgi

Ruch organizacyjny Organizacji Wiejskiej 0 . Z . N.
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Co się dzieje za granicą
%

Dalsze prześladow ania  Polaków  
w  N iem czech i w  Gdańsku

Prześladowania Polaków w  Niemczecli —
0 czym donosiliśmy w  poprzednim numerze, 
trw ają w  dalszym ciągu. Mnożą się wszędzie 
aresztowania i rewizje.

Obecnie szal przeciwpolski,^ widocznie na 
rozkaz Berlina, przerzucił się również do Gdań­
ska, gdzie policja niemiecka rozpoczęta istne 
znęcanie się nad dziećmi polskimi, nie chcący­
mi uczęszczać do szkól niemieckich, tylko do 
polskich. Odprowadza się je siłą do szkół nie­
mieckich, a ojców ich w trąca się do więzień.

Szykanom przeciwpolskim nie ma końca, mi­
mo to, iż w  sprawę tę wdał się przedstawiciel 
Polski. Okazuje się jednak, że napomnienia nic 
tu nie pomogą i P o lska  musi pomyśleć w naj­
krótszym  czasie o zastosowaniu podobnego ob­
chodzenia się wobec mniejszości niemieckiej 
w  Polsce. Może to zmieni obecny stan i popra­
wi położenie, jęczącej pod w ładzą niemiecką 
ludności polskiej.

Szw ecja  i Polska
W ubiegłym tygodniu bawił w  Polsce minister 

spraw  zagranicznych Szwecji, dr Rickard Sand­
ler. Pobyt szwedzkiego gościa w  naszym kraju 
wskazał dobitnie na szczerą, pokojową współ­
pracę między Szwecją i Polską na polu politycz­
nym, gospodarczym i kulturalnym.

Ze Szwecją łączą nas wielowiekowe stosunki 
historyczne. B yły czasy, w  których prowadzi­
liśmy bohaterskie walki ze Szwedami, w sła­
wione obroną Częstochowy przez przeora 
klasztoru jasnogórskiego ks. Kordeckiego. Bez 
mała trzy  wieki dzielą nas od tych czasów. Hi­
storia w ykazała, jak wielkie szkody zarówno 
dla Polski, jak i dla Szwecji te wojny spowodo­
wały. P rzez osłabienie Polski i Szwecji wzmoc­
niły się P rusy  i Rosja, co w końcu doprowadzi­
ło do rozbioru Polski. Nić przyjaźni polsko- 
szwedzkiej pozostała jednak nawet w  tych 
czasach, kiedy Polska była w  niewoli.

1P 0 odzyskaniu niepodległości, Polska ponow­
nie stała się najbliższym sąsiadem Szwecji, 
przyczym  Morze Bałtyckie było i jest tym  
szlakiem łączności pomiędzy nami a Szwedami. 
B yły okresy w  dziejach historii Szwecji i Pol­
ski, że jako dwie najsilniejsze potęgi nad tym  
morzem współzawodniczyliśmy z sobą o pano­
wanie nad nim. Dziś jednak wszystko nas ze 
Szwecja łączy, a nic nie dzieli. Szwecja jest za­
interesowana w  tym, aby na Bałtyku była silna 
Polska, wał ochronny przeciwko zbytniemu 
wzmożeniu się innych, daleko groźniejszych 
potęg.

Rozwój stosunków polsko-szwedzkich po 
powstaniu Polski poszedł po jak najlepszej dro­
dze. Przede wszystkim  rozwinęły się stosunki 
handlowo-gospodarcze, wzajemna wymiana to­
warów. Szwecji potrzebny jest polski węgiel, 
k tóry  masowo idzie z Gdyni do fabryk i przed­
siębiorstw  szwedzkich, wzamian za który 
Otrzymujemy rudę żelazną, tak potrzebna dla 
naszego hutnictwa i ciężkiego przemysłu. Od 
kilku lat handel polsko-szwedzki stale w zrasta.

Równolegle z rozwojem stosunków gospo­
darczych i kulturalnych w  ostatnich latach za­
czynają rozwijać się również stosunki o pod­
kładzie politycznym. W  Lidze Narodów, jak
1 w polityce międzynarodowej Polska i Szwe­
cja niejednokrotnie kierują się podobnymi i zbli­
żonymi do siebie zasadami. Jest ona przede 
wszystkim  niezależna, oparta na zasadach po­
kojowych, nie dająca się wciągnąć do żadnych 
sojuszów i celów, mających za zadanie napaść, 
Przy jednoczesnym, bardzo silnym i mocnym 
zapewnieniu sobie obrony granic państwa pod 
względem wojskowym i porozumień politycz­
nych.

W  tym też duchu było utrzym ane przemó­
wienie ministra spraw  zagranicznych dr. Ri- 
ckarda Sandlera na przyjęciu, wydanym  na je­
go cześć podczas pobytu w  W arszawie. Stw ier­

dził on mianowicie, że: „Nasza współpraca 
w  dziedzinie ogólnej polityki jest ułatwiona 
przez zbliżenie poglądów obu naszych naro­
dów, której źródłem jest ciągła troska o bez­
stronność i niezależność. Oba narody troszczą 
się jednakowo o usunięcie wszystkiego, co mo­
że przyczynić się do w zrostu niezgody na 
świecie i świadome są swego obowiązku do­
starczania światu elementów pojednania i zgo­
dy między narodami. Ich wspólnym najwyż­
szym celem jest jedynie utrwalenie pokoju41.

O dw iedziny  floty  polskiej 
na Ł o tw ie

Ubiegły tydzień można nazwać „tygodniem 
bałtyckim 44 w  naszej _ polityce zagranicznej, 
gdyż prawie jednocześnie z w izytą ministra 
szwedzkiego w  W arszawie, udała się do Talli­
na (stolica Estonii) i Rygi (stolica Łotwy), część 
naszej m arynarki wojennej w sile 3 kontrtorpe- 
dowców „Grom44, „Burza4.4 i „W icher4. Odwie­
dziny polskiej floty wojennej w  Rydze dały mo­
żność ludności łotewskiej okazania szczerej są­
siedzkiej przyjaźni, łączącej Łotwę z Polską.

Jak wiadomo, w walce o niepodległość Ło­
tw y wzięliśmy wybitny udział. Zwycięstwo 
pod Dynaburgieni (Dźwińskiem) M arszałka 
Rydza Śmigłego, ówczesnego dowódcy wojsk 
polsko-łotewskich doprowadziło do wypędze­
nia bolszewików z Latgalii, prowincyj południo­
wych Łotwy i umożliwiło dalszą działalność 
wyzwoleńczą Łotwy.

W  powitalnym przemówieniu w  czasie obia­
du na cześć przybyłych do Rygi oficerów ma­
rynarki polskiej, gen. Balodis, łotewski mini­
ster wojny przypomniał słowa Wielkiego Bu­
downiczego Polski, J. Piłsudskiego, wypo­
wiedziane doń w r. 1920 w Dynaburgu, a mia­
nowicie:

„W interesie Polski jest, ażeby Łotwa była 
jak najsilniejsza44, poczym podkreślił udział Po­
laków w walkach o niepodległość Łotwy.

Te dwie manifestacje przyjaźni polsko- 
szwedzkiej w  W arszawie i polsko-łotewskiej 
w  Rydze są krokiem naprzód w naszej polityce 
zagranicznej w  niesłychanie żywotnych dla nas 
sprawach bałtyckich.

W  Chinach zanosi się  
na długą w ojnę

W  Chinach toczą się w  dalszym ciągu zażar­
te walki...

Aby szybko doprowadzić wojnę do końca, 
ogłosiła ^Japonia oblężenie prawie całych w y­
brzeży Chin, chcąc tym  uniemożliwić Chinom 
dostarczanie drogą morską pomocy w  amuni­
cji i materiale wojennym. Innymi słowy: każdy 
statek cudzoziemski, dążący do portów chiń­
skich, będzie kontrolowany i badany przez flo­
tę japońską.

Jak mało liczy się już dziś Japonia z pań­
stwami europejskimi dowodzi fakt ciężkiego 
zranienia przedstawiciela rządu angielskiego 
w  Chinach kulami karabinu maszynowego z sa­
molotów japońskich w  chwili, gdy udawał się 
na naradę z głównodowodzącym floty angiel­
skiej na wodach chińskich.

Jak zwykle w  takich razach rząd japoński 
wyraził Anglii ubolewanie. Nie znaczy to jed­
nak, by spraw a się skończyła, choć przypusz­
czalnie nie pociągnie za sobą większych na­
stępstw. Anglia bowiem w  ostatnich latach nie 
czuje się na siłach do zajęcia otwartego stano­
wiska. wciąż się cofa i ulega. Tak było z woj­
ną włosko-abisyńską, tak jest obecnie z wojną 
w  Hiszpanii (rozpoczyna już naw et układy 
z gen. Franco), a jeżeli tak dalej pójdzie, będzie 
zmuszona pogodzić się ze zwycięskim najaz­
dem Japonii na Ghiny.

Obecnie zażądała ona od rządu japońskiego 
ukarania winnych zranienia swego przedstawi­
ciela, dalej odszkodowania i zapewnienia, że 
władze japońskie na przyszłość w ykażą posza­
nowanie dla życia i mienia obywateli angiel­
skich. W  razie niespełnienia tych żądań, liczyć

się należy z zerwaniem stosunków międzypań­
stwowych.

Zacięte walki japońsko-chińskie, jakoteż 
obecny zatarg japońsko-angielski — to groźne 
pomruki zbliżającej się wielkiej zawieruchy. 
Lada dzień spodziewać się należy, pomimo 
osłabienia wewnętrznego Sowietów, jakiejś 
działalności w  Chinach również z ich strony. 
Rozeszły się nawet pogłoski, że na czele armii 
chińskiej ma stanąć sowiecki m arszałek Blue- 
cher, który przebyw a obecnie w  Mongolii, skąd 
utrzymuje stałą łączność z rządem  chińskim 
i sowieckim, w  grę również wejdą Niemcy, gdyż 
obowiązuje ich_ przymierze wojskowe z Japonią, 
zaw arte w dniu 25 listopada ub. r., zwrócone 
przeciwko Moskwie. Na tej zasadzie Niemcy 
w  chwili, w  której uznają dla siebie za odpo­
wiednią, mogą stanąć po stronie Japonii.

Wchodzimy więc w  okres bardzo groźny dla 
ogólnego pokoju na świecie.

Tymczasem Japonia szykuje się do wielkiej 
i walnej rozprawy z Chinami. Całymi dniami 
i nocami ciągną nowe posiłki japońskie do Tien- 
tsinu, siedziby naczelnego dowództwa armii ja­
pońskiej w Chinach północnych. Samochody 
ciężarowe, działa, wozy amunicyjne, doskona­
ły m ateriał w  koniach i ludziach sprawia w ra­
żenie znakomitej organizacji. Chińczycy nie da­
dzą się jednak zaskoczyć. Będą walczyć drob­
nymi odziałami i przedłużać walkę w  celu w y­
czerpania Japonii.

N ow e zw y c ię s tw o  pow stań ców  
w  H iszpanii

Groźna burza wojenna, która wybuchła na 
Dalekim Wschodzie odwróciła uwagę od w y ­
padków wojennych w  Hiszpanii. A tymczasem 
w  ostatnich dniach rozegrały się tam  doniosłe 
wypadki wojenne, mogące mieć rozstrzygają­
cy w pływ  na ostateczne zwycięstwo wojsk 
gen. Franco. W  północnej mianowicie Hiszpanii 
armia powstańcza zdobyła miasto Santander, 
a tym samym cały kraj Basków.

Zdobycie Santanderu, zdaniem rzeczoznaw­
ców, przesądzi wkrótce o losach Madrytu. Ar­
mia bowiem północna gen. Franco przerzuci się 
obecnie na front madrycki, gdzie spodziewać 
się należy w najbliższym czasie zaciętych 
walk.

Przez zajęcie Santanderu rząd narodowy 
w  Hiszpanii ma w  swym posiadaniu 32 prowin­
cje hiszpańskie, podczas kiedy rząd „czerwo­
ny44 ma ich tylko 15. Pod względem obszaru 
powstańcy zajmują obecnie dwie trzecie Hisz­
panii, przyczyni posiadają prawie wszystkie 
kopalnie żelaza, węgla i miedzi. Zdobycie San­
tanderu to» już początek końca panowania 
„czerwonych44, a raczej Moskwy, przeciw któ­
rej wybuchła w obecnej stolicy „rządowców44 
Walencji rewolucja. Objęła ona robotników, 
znaczną ilość wojskowych, a nawet anarchi­
stów, którym  zbrzydła dyktatura komunistycz­
na w Katalonii.

Jak widać z tego, gen. Franco zbliża się co­
raz bardziej do ostatecznego zw ycięstw a. Rząd 
jego uznała już urzędowo Stolica św., która 
w ysłała do Hiszpanii swego przedstawiciela. 
Również Anglia usiłuje obecnie nawiązać roko­
wania z rządem narodowym, gdyż chce mieć 
wolne ręce na Dalekim W schodzie i jaki taki 
spokój nad morzem Śródziemnym.

W ielka radość ze zdobycia Santandaru zapa­
nowała we Włoszech. Odbyły się tam liczne 
manifestacje i zebrania, na których wygłasza­
no przemówienia, podkreślając, że do zw ycię­
stw a tego przyczynili się w łoscy legioniści 
w  pierwszym rzędzie. Zwycięstwo bowiem 
rządu narodowego w  Hiszpanii, to również 
zwycięstwo polityczne W łoch, które coraz 
mocniej utwierdzają swe w pływ y na morzu 
Śródziemnym. Niemcy tylko na razie z tej ca­
łej spraw y hiszpańskiej wychodzą z pustymi 
rękami. Będą zapewne chciały odegrać się na 
Dalekim Wschodzie.
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G łów nodow odzący wojsk japońskich na froncie pod Pekinem  w  Chinach w ydaje rozka­
z y  sw oim  podw ładnym  oficerom przed rozstrzygającą bitw ą o Nankuo, uw ieńczoną  

zw ycięstw em  Japończyków .

,W śród n iebyw ałej radości wkraczają hiszpańskie oddziały pow stańcze do zdobytego  
przez się Santanderu, w  kraju B asków , n iosąc na rękach sw ego  w odza, gen. Franco.

Jeden z w odnopłatow ców  (samolot, który m oże lądow ać i na w odzie), utrzym ujących  
stałą komunikację pow ietrzną m iędzy Europą a Stanami Zjednoczonymi w  A m eryce Półn.

Na szewohim śwsecie
GROŹNE ZAMIESZKI NA WYSPIE INAGUA
Na wyspie Inagua, należącej do grupy wysp 

Bahama (kolo Ameryki Środkowej) wybuchło 
groźne powstanie. W  czasie zamieszek spalono 
radiostacje oraz zniszczono szereg budynków. 
Jest wielu zabitych i rannych. Anglia, pod któ­
rej w ładzą pozostaje ta  w yspa — w ysłała tam  
w  celu uśmierzenia powstania kilka okrętów  
z wojskiem. Zachodzi bowiem obawa, że po­
wstanie ogarnie pozostałe w yspy.

MILIONY PSZCZÓŁ SZERZĄ
ZNISZCZENIE

Na kilkadziesiąt wiosek w  okręgu Dżeyhan w; 
Anatolii (Mała Azja) spadły miliony pszczół, 
które obiegły ludność wiejską i bydło. Stan 
wielu osób, pogryzionych przez pszczoły, jest 
bardzo groźny. Zginęło setki koni, osłów i krów.. 
Aby uwolnić się od niebezpiecznego najścia 
pszczół, chłopi zapalają ogniska, na których 
palą liście tytoniowe. Dym, unoszący się z tych 
ognisk, odstrasza pszczoły, które odlatują w  in­
ne okolice, czyniąc to samo spustoszenie.

WALKI ARABÓW Z MURZYNAMI
W  Mombasie, stolicy kolonii Kenya w  Afryce 

doszło do krw aw ych starć pomiędzy Arabami 
i Murzynami, przy czym kilkadziesiąt osób zo­
stało zabitych. Zrabowano wiele sklepów arab­
skich. Zamieszki objęły również i inne m iasta 
i osady.

CHCIELI ZAMORDOWAĆ LUB PORWAĆ 
TROCKIEGO |

Na dom Lwa Trockiego w  Coyocacan w  Me­
ksyku, k tóry  — jak wiadomo — po ucieczce z 
Rosji Sowieckiej i wypędzaniu go z różnych 
krajów, osiedlił się tam, dokonano zuchwałego 
napadu. Czterech uzbrojonych napastników nie' 
w darło się do w nętrza domu jedynie dzięki te­
mu, że na odgłos strzelaniny, jaka w yw iązała 
się pomiędzy przybyłym i a agentami, strzegą­
cymi Trockiego — nadjechał silny oddział po­
licji. Jeden z obrońców Trockiego został zabi­
ty, dwaj odnieśli rany.

Nie ulega wątpliwości, że napastnicy zamie­
rzali zamordować lub też porw ać Trockiego.

PADŁO 15 TYSIĘCY SZTUK BYDŁA
W  kilkunastu okręgach Boliwii (Ameryka Po­

łudniowa) wybuchła wśród bydła zaraza, któ­
rej ofiarą padło dotychczas 15 tysięcy sztuk by­
dła rogatego. Tamtejsze ministerstwo rolnictwa 
zastosowało wszelkie możliwe środki celem za­
pobieżenia dalszemu szerzeniu się zarazy.

KRWAWE WALKI POWSTAŃCÓW W SYRII
Ruch pow stańczy w  okręgu Dzezire (Mezopo­

tam ia Syryjska), rozwija się w  sposób niebez­
pieczny. M ieszkańcy tej północnej części Syrii* 
a to Arabowie, Ormianie, Turcy, Chaldejczycy 
i t. d., zawarli związek, aby wyzwolić się z pod 
panowania syryjskiego i stw orzyć niezależne' 
państwo.

Walki pomiędzy powstańcami a wojskiem sy­
ryjski em by ły  niezwykle krw aw e. Straty, po­
niesione po obu stronach, dochodzą do 250 zabi­
tych i ponad 500 rannych.

CAŁE MIASTO SPŁONĘŁO OD OGNI 
SZTUCZNYCH.

W  miejscowości Sandia, okręgu Cuyoćuyo w  
Brazylii wybuchł pożar przy zapalaniu ogni 
sztucznych, k tóry  podsycany wiatrem  przerzu­
cił się na szereg budynków. Miasteczko uległo 
niemal doszczętnemu zniszczeniu. Ofiar w  lu­
dziach nie było. Tysiące osób zostało bez dachu 
nad głową.

GÓRALE I WIEŚNIACY NA PRZYJĘCIU 
U B. KRÓLA ANGIELSKIEGO.

B yły król angielski Edward VIII, obecnie’ 
książę W indsoru w ydał wielkie przyjęcie dla 
ludności, zamieszkującej w  pobliżu zamku W as- 
serlvenburg w  Ausrii. W  ogrodach zamkowych' 
zjawiło się około tysiąca okolicznych górali 
i chłopów z wójtami na czele.
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Z całego kram
UCZESTNICY „TYGODNIA GÓR“ 

POPISYWALI SIĘ W WARSZAWIE
Po uroczystym  zakończeniu „Tygodnia Gór* 

w  Wiśle w  Beskidach Śląskich, na które p rzy ­
był P. Prezydent Rzplitej oraz szereg dostoj­
ników państwowych — nagrodzone grupy 
mieszkańców ziem górskich od źródeł Olzy aż 
po Czeremosz, objechały z gościnnymi w ystę­
pam i: K atow ice na  Ś ląsku, K raków , G dynię, 
a wreszcie przybyły  do W arszaw y.

Tu górale śląscy, żywieccy, skalni Podhala­
nie, Spiszacy, Orawiacy, Łemkowie, Bojkowie 
oraz Huculi podejmowani byli na ratuszu przez 
w iceprezydenta miasta Pohoskiego, po czym 
wieczorem wystąpili w  Teatrze Wielkim z po­
kazem widowisk regionalnych, tak bogatych 
w  swej różnorodności i pięknych w  swej nie­
skażonej formie. W idowiska te powtórzyli na 
drugi dzień na wielkim placu wojskowym, spo­
tykając się z żywiołowym zapałem widzów, 
przeryw ających raz po raz pieśni i tańce oklas­
kami.
TABLICA PAMIĄTKOWA KU CZCI KSIĘDZA- 

MĘCZENNIKA.
W  Młynowie na W ołyniu odbyła się uroczy­

stość poświęcenia pamiątkowej tablicy ku czci 
proboszcza tamtejszego ś. p. ks. S. Sobańskie­
go, który w  czasie najazdu bolszewickiego nie 
dopuścił do obrabowania miasteczka i kościoła. 
W skutek tego został przez bolszewików w y­
wieziony w  głąb Rosji, gdzie zginął śmiercią 

' męczeńską.
OTWARCIE DROGI,

WYBUDOWANEJ PRZEZ STUDENTÓW
W  Tarakańcach w  pow. wileńsko-trockim1, 

odbyło się uroczyste poświęcenie i otwarcie 
1750-metrowego odcinka drogi, zbudowanego 
przez studentów Uniwersytetu J. Piłsudskiego 
w  W arszawie, przebywających tam na w aka­
cjach. O twarcia dokonał m arszałek Senatu P ry - 
stor w  obecności ministra Swiętosławskiego.
POWÓDŹ NA PODHALU I W MAŁOPOLSCE 

WSCHODNIEJ.
Całe Podhale oraz Małopolskę Wschodnią 

nawiedziły gwałtowne nawałnice, które spowo­
dowały katastrofalną powódź. W ezbrane poto­
ki pozryw ały mosty na rzekach, oraz w yrzą­
dziły ogromne zniszczenie na polach.

W  woj. stanisławowskim, najgroźniejszymi 
okazały się rzeki: Srym ba i Prut, których wo­
dy zatopiły kilka wiosek. W skutek deszczów, ' 
trw ających po dzień dzisiejszy, stan wód pod­
nosi się jeszcze bardziej.

GROŹNA KATASTROFA SAMOCHODOWA 
W GDYNI

W  Gdyni w ydarzyła się groźna katastrofa sa­
mochodowa, w  której ciężko poraniony został 
komandor Hryniewicki, dowódca okrętu 
„Grom“. Nastąpiła ona wskutek zderzenia się 
samochodu, w  którym jechał komandor H ry­
niewicki, z półciężarowym samochodem jednej 
z firm mleczarskich.

PIORUN UDERZYŁ W TŁUM, 
PRZYGLĄDAJĄCY SIĘ ZAWODOM

Podczas odbywających się zawodów piłki 
nożnej w Krakowie, którym  przyglądało się po­
nad 2 tysiące osób, rozszalała się gwałtowna 
burza z piorunami. W  pewnym momencie jeden 
z piorunów uderzył w  podwyższenie z widzami, 
Wywołując ogromny popłoch. Kilkanaście osób 
odniosło ciężkie porażenia.

WRACAJĄ ZAWIEDZENI 
Z „RAJU“ BOLSZEWICKIEGO

W  ostatnich tygodniach wróciło do Polski kil­
ku inżynierów techników itd., k tórzy w  swoim 
czasie przyjęci zostali jako fachowcy do rozmai­
tych robót, prowadzonych w  Sowietach.

Obecnie umowy zostały z nimi rozwiązane, 
co m. in. przypisać należy panującej w  Sowie­
tach działalności przeciwko cudzoziemcom.

Równocześnie przez Polskę wróciło ostatnio 
ojczyzny wielu inżynierów francuskich, 

i szwajcarskich.

U góry: Minister spraw  zagranicznych  
Szw ecji, dr Sandler w  tow arzystw ie  mini­
stra spraw zagranicznych Polski, B ecka —  
składa hołd W ielkiemu Budowniczem u P o l­
ski, J. Piłsudskiem u, w  krypcie na W aw elu  

w  Krakowie.

Z boku: Ks. Andrzej Hlinka, W ódz narodu sło ­
w ackiego, o pobycie którego w  P olsce  dono­
siliśm y w  jednym z poprzednich num erów —  
w  chwili uroczystego powitania w  Zakopa­
nem. Z le\vej strony w idoczny poseł Karol 
Sidor, jego najbliższy w spółpracow nik, z pra­
wej sen. F. G w iżdż, prezes T ow arzystw a  

P rzyjaciół S łow aków .

U dołu: U czestn icy zjazdu okręgow ego Or- 
garnizacji W iejskiej O. Z. N. w  Łodzi na 
chw ilę przed w yruszeniem  na grób Nie­
znanego Żołnierza w  celu złożenia w ieńca.
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Co nam piszą Czytelnicy
Nr 5

„ Ż y ją c  we własnym państwie — ■ 
z  państwem tym w alczyć 

nie będziem y"
Niezmiernie ucieszyło nas ukazanie się nowe­

go tygodnika dla wsi, jakim jest „Wieś Polska". 
Dotąd bowiem pozbawieni byliśmy prawdzi­
wego doradcy, informatora i przyjaciela, jaką 
to obecnie rolę spełnia w śród nas „Wieś Pol­
ska".

Wioska nasza, Tryńcza, położona jest w  pół­
nocnej części powiatu przeworskiego. Mimo 
niezbyt dobrej, piaszczystej gleby jest dość gę-' 
sto zaludniona. Chłopi jednak tutejsi wykazu­
ją wielkie, zrozumienie dla ciężkiego położenia 
gospodarczego, w jakim znajduje się Polska — 
toteż, miast utyskiwań i słuchania partyjnych 
haseł, gam ą się do p racy  i wykuwają dla sie­
bie w  miarę sił i możności lepsze jutro.

Nie tak  jeszcze dawno, bo przed trzema laty 
rozbici byliśm y na cztery grupy partyjne, zw al 
czające się nawzajem. Żadna z tych grup, poza 
Ujadaniem i demagogią — nie robiła nic. coby 
podniosło wieś na w yższy poziom tak gospo­
darczy, jak i kulturalny. Kiedy jednak przyszło 
zrozumienie, że trzeba nam zw artej jedności, że 
wspólnymi siłami możemy dokonać wiele: 
zmieniło się w e wsi. W ybudowaliśmy już w  rb. 
dom spółdzielni mleczarskiej odpowiadający 
najnowszym wymaganiom, obecnie zaś wznosi­
m y własnym i siłami dom ludowy, w którym  
mieścić się będą: Kasa Stefczyka, piekarnia, 
Kółko Rolnicze, świetlica, sala teatralna, m aga­
zyny  dla skupu jaj i zboża itd.

Nie robimy tego tylko dla siebie. Myślimy i o 
tych, co idą i co przyjdą po nas, którzy, widząc 
owoc naszych wysiłków — dalej będą wznosić 
gmach, dalej będą dorzu-cać cegiełki do potęgi 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

W  dniu 15 sierpnia br, urządzali w  naszym  
powiecie obchody partyjnicy. Nie przyłączy­
liśm y się do nich, bo uważamy, że jest to nie­
w łaściw a robota, polegająca na w ytw arzaniu 
fermentu i zamieszania, na których zawsze ży­
w ioły  wywrotowe korzystają. M y zda.em y so­
bie sprawę z tego dobrze. Toteż żyjąc we w ła­
snym państwie, z państwem tym walczyć nie 
będziemy.

Józef Dec.

Tryńcza, pow. przeworski, woj. lwowskie.

Jabłonna —  wielkim sadem 
owocowo-warzywnym

Znana z historii siedziba księcia Józefa Po­
niatowskiego — Jabłonna pod W arszawą, sły­
nie obecnie ze wspaniałych w arzyw : sałaty, 
rzodkiewki, ogórków i pomidorów. Większość 
mieszkańców prowadzi inspekty, w których ko­
lejno hodują te w arzyw a, umieszczając w nich 
na koniec, ^zbierane z  pół zielone pomidory do 
dojrzenia. Żyta bowiem i ziemniaków sieje się 
tam  tylko tyle, ile trzeba dla siebie. Pole może 
dać przecież stokroć razy więcej, gdy rośnie na 
nim pomidor. A ma on tę zaletę, że udaje się 
przez długie lata na tym  samym miejscu, rośnie 
naw et na piaskach, byle wynawożonych i jako 
roślina południowa nie boi się braku wody, a na­
w et nie lubi jej nadmiaru. A Jabłonna podobno 
upośledzona jest pod względem opadów atmo­
sferycznych, co rzeczywiście zaobserwowałam  
w  ciągu tegorocznego suchego lata, kiedy to w  
Jabłonnie było jeszcze mniej opadów niż gdzie­
indziej.

Życie społeczne w  Jabłonnie rozwija się bar­
dzo słabo. W prawdzie jest szereg organizacyj, 
a  od lat paru istnieje tam Kółko Rolnicze, jed­

nak bliskość W arszaw y i praca warzywnicza, 
wymagająca drobiazgowej pracowitości rob; 
swoje — wszystkie orgnizacje słabo się rozwi­
jają. Mamy zamiar jednak zorganizować mło­
dzież w  Związku Młodej W si i liczymy na to, 
że może w tedy praca społeczna ruszy się żyw ­
szym  tempem.

Ponadto Kółko Rolnicze postawiło sobie za 
cel: skomasować Jabłonne, a potem zrobić z 
niej jeden wielki sad owocowo - w arzyw ny. Ko­
masacja na to nam jest potrzebna, że nie ma bez 
niej sadownictwa. Oczywiście mamy zamiar 
zastosow ać u nas nowe metody sadownicze, 
a więc polecane przez Kółka Rolnicze drzew a 
półpienne, (a nie wysokopienne jak sądzono do­
tąd), wybierając odmiany cenne, odporne jed­
nak na mróz, oraz stosując odpowiednią upra­
wę roli, jako to czarny ugór pod drzewami do 
połowy lata, a potem rośliny zacieniające, przy­
orywane dopiero na wiosnę, odpowiednie opry­
skiwania i przerywanie owoców. Należy zazna­
czyć, że mamy już w Jabłonnie kilka takich sa­
dów i piękne .z nich jabłka. A przecież jabłko 
jest pokarmem niesłychanie cennym, w ypę­
dza nadmiar kwasów z naszej krwi, a więc łe- 
czy nas i każdy powinien jeść jedno jabłko 
dziennie tak, jak żołnierz angielski.

Komasacja poza tym da nam możność za kil­
ka złotych uzyskania książek hipotecznych, któ­
rych jednostkowe wyrabianie jest bardzo ko­
sztowne, a nadto grunt hipotekowany uzysku­
je u nas ze zrozumiałych powodów lepszą cenę.

Mamy. też zamiar przy komasacji oddzielić 
zabudowaną część osady od pól i przeznaczyć 
je na płace budowlane, a to w celu uniknięcia 
zaobserwowanych dotychczas przy komasacji 
szkodliwych wpływów, w  postaci rozbicia ży­
cia społecznego wsi, gdy poszczególne osady są 
zbyt od siebie oddalone.

Ponadto będziemy mieli możność przy koma­
sacji wydzielić place na lepszy dom społeczny 
(gdyż coś w  rodzaju takiego domu mamy już 
u siebie), na instytucje ogólne, place sportowe 
(mamy strzelnicę) i t. p.

Dla ścisłości należy wspomnieć, że mamy już 
we wsi przedszkole, prowadzone przez Zwią­
zek P racy  Obywatelskiej Kobiet i piękną nową 
szkolę z ogrodem.

Posiadam y też ambitne plany założenia u sie­
bie przetwórni pomidorów, ogórków i jabłek. 
Nasi hodowcy dostarczają swe plony do fabry­
ki w  Płudach, przetwarzającej pomidory na so­
ki surowe, m armelady i t. p. Fabryka ta bierze 
jednak tow ar nasz o tyle, o ile potrzebuje go w 
danej chwili i płaci ceny bardzo niskie. O wiele 
racjonalniej będzie uniezależnić się z tak wiel­
ką w ytw órczością i założyć np. odpowiednią 
spółdzielnię. Rozmyślamy też nad założeniem 
rzeźni.

Jak z powyższego widać, mamy o czym my­
śleć, ale mamy też i co robić.

Grażyna Szmurłowa

Prezes Kółka Rolniczego w  Jabłonnie
pod W arszawą.

Zjednoczenie ostoję 
narodu polskiego

„Wieś Polska" dotarła i do naszej głuchej 
wiosiki. Trudno wyobrazić sobie radość, jaka 
napełniła serca starych żołnierzy, k tórzy  brali 
czynny udział w  walkach przeciwbolszewic- 
kich, zamieszkujących tu dość licznie, na widok 
tego pisma. M y sobie zdajemy sprawę z hasła, 
rzuconego przez W odza Naczelnego, które 
wprow adza w  czyn Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego. Ono jest jedyną ostoją narodu polskiego 
w  obecnej chwili.

Słowa wypowiedziane dc narodu polskiego 
przez Szefa O. Z. N. , a  zaw arte  w  Jego dekla­

racji ideowej, są jakby dobrym ziarnem wrzu­
conym do spulchnionej gleby, k tóre w yda pięk­
ny plon. W ydać go bowiem musi.

Ze „Wsi Polskiej" dowiedzieliśmy się dopie­
ro o zamachu na P. Płk. Koca. W yrażam y na 
tym miejscu oburzenie głębokie i potępiamy, 
z całą bezwzględnością tak nikczemny czyn tej, 
czy  innej partii, bo niewątpliwie w  nich trzeba 
szukać jego źródła. Stw ierdzam y nadto, że po­
sługiwanie się bronią w  walce politycznej jest 
bardzo niskie i podłe.

Ciesząc się niezmiernie z założenia Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, składam y tą drogą 
jego Szefowi, P . Płk. Kocowi serdeczne życze­
nia owocnej pracy dla dobra narodu polskiego 
i Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Stanisław Markiewicz.

W  imieniu całej wsi Misiadla w pow. szubiń­
skim, w woj. poznańskim.

Pogotowie społeczne rolnictwa
W  Polsce dokonuje się wielka przemiana spo­

łeczna. Do prac, by podciągnąć Polskę wzwyż, 
Obóz Zjednoczenia Narodowego skupia w szy­
stkich tych, którym  dobro kraju i potęga Pań­
stw a leży rzeczywiście na sercu. Wspólnymi 
siły w szystkich dobrych i sprawiedliwych lu­
dzi odbudują niezależność gospodarczą, a co za 
tym  idzie: dobrobyt miast i wsi. Miasto dzisiaj 
coraz więcej rozumie, jakie znaczenie ma zjed­
noczenie twórczych sił narodu. Kupiec, rze­
mieślnik, czy robotnik polski, zdają sobie spra­
wę, jaką rolę odegrać mają w  życiu Polski i dą­
żą do rozwoju swoich w arsztatów  pracy.

Wieś nasza jeszcze zbyt mało myśli o tym. 
Mało jeszcze jest zorganizowana i rozbita na 
różne partie, wrogo nastawione do zjednocze­
nia się narodu. Niejeden chłop zamiast posłu­
chać swojego zdrowego chłopskiego rozumu, 
słucha różnych naganiaczy, w ynajętych często 
za obce pieniądze, którzy mu raj, w ładzę i złote 
góry obiecują. Jeden taki kraj zgotowali już chło­
pu w Sowietach, od którego uchowaj nas Boże.

Chłop polski powinien pamiętać, że Polskę od: 
upadku gospodarczego w yratow ały i postaw i­
ły  do rzędu wielkich państw — rządy M arszał­
ka Piłsudskiego. Zdrowo m yślący chłop polski, 
a takich jest z dniem każdym  coraz więcej, do­
brze rozumie, że nie wrzaskliwe wiece i różne 
obiecanki doprowadzą go do lepszej przyszłoś­
ci, lecz wspólna praca.

Dzisiaj, gdy na wieś doszło hasło Obozu Zjed­
noczenia Narodowego, które nikomu nic nie o- 
bięcuje kosztem drugiego, a w zyw a wszystkich 
dobrych i sprawiedliwych ludzi do pracy nad 
potęgą odzyskanej Ojczyzny, chłop polski zda­
je sobie sprawę, że jest to ta prosta droga, któ­
rą powinien iść.

W  pierw szym  rzędzie w  pogotowiu powinno 
stanąć rolnictwo i rozpocząć prace od pod- 
dźwignięcia swoich gospodarstw. A do zrobie­
nia jest wiele. Jeżeli bowiem popatrzyć się na 
plony naszych pól, to okazuje się, że od wojny 
światowej podniosły się one zaledwie o 1 ko­
rzec na hektarze, gdy tymczasem ludności 
w  Polsce przybyło trzy  razy więcej, jak wzro­
sły  płody.

A przecie trzeba pamiętać i o naszej armii, 
by  była dostatecznie zaopatrzona, gdy wypad­
nie jej bronić polskiej ziemi przed najeźdźcą. 
Dlatego też rolnictwo powinno stanąć do pra­
cy  w myśl apelu Pułkownika Koca i podnieść 
wydajność swoich gospodarstw.

W  interesie chłopa polskiego jest skupić się 
w  Obozie Zjednoczenia Narodowego i p rzystą­
pić do wspólnej p racy  nad potęgą Polski i je) 
dobrobytem. Droga do dobrobytu prowadzi 
jednak przez rzetelną pracę i miłość bra terską 
ludzi, a nie przez krew , trupy i nienawiść jed­
nych do drugich.

Inż. A. S. U.
Stanisławów,
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Czym jest spółdzielczość
Człowiek rodzi się bezsilny, bezbronny, nie­

zaradny i przez całe życie nie może sobie sam 
wystarczyć. Korzysta codziennie z usług i prac 
dziesiątków tysięcy innych ludzi, na co dowo­
dów przytaczać nie trzeba. Można więc śmia­
ło stwierdzić, że człowiek bez pomocy innych 
ludzi, czyli społeczeństwa istniećby nie mógł.

Skoro zatem ludzie są sobie nawzajem po­
trzebni, to muszą ze sobą współżyć i współ­
działać. Najlepszym przykładem  takiego współ­
działania i współżycia jest rodzina wiejska, któ­
ra, dzięki pracy wszystkich swych członków, 
dzięki ich współdziałaniu zdolna jest wyżywić 
się, odziać i zaspokoić wiele innych potrzeb m a­
terialnych i duchowych. Bywają jednak w ypad­
ki, kiedy nawet najlepiej gospodarująca rodzi­
na nie może podołać zadaniu i zmuszona jest 
uciekać się do pomocy sąsiadów we wsi, gmi­
nie lub naw et w powiecie. Dzieje się to na przy­
kład w  czasie pożaru, powodzi, choroby w  do­
mu i t. d.

W iadomą jest rzeczą, że każdy człowiek 
musi przynależeć do gminy wiejskiej lub miej­
skiej, oraz żyć w obrębie jakiegoś państwa, któ­
re to są organizacjami przymusowymi. Niezale­
żnie jednak od tego tw orzy on z własnej i nie­
przymuszonej woli, czyli dobrowolnie najroz­
maitsze stowarzyszenia, tow arzystw a, koła 
i zrzeszenia, które stawiają sobie za cel pewne 
zadania; Cel ten jest wspólny wszystkim  człon­
kom, połączonym w daną organizację, przez co 
może być osiągnięty, albowiem coraz więcej 
potrzeb materialnych i kulturalnych może być 
zaspokojone dzięki łączeniu wysiłków i środ­
ków pojedyńczych ludzi. Ci zaś, poznawszy ko­
rzyści z łącznego działania w  jakiejkolwiek 
dziedzinie starają się i w  innych dziedzinach 
zastosow ać podobne sposoby postępowania 
i organizacji.

Najwięcej starań i wysiłków czyni człowiek 
około utrzym ania się przy życiu. Musi więc za­
biegać o środki żywności, o odzież i „dach nad 
głow ą“, czyli zaspakajać przede wszystkim swe 
potrzeby fizyczne, a także i duchowe. By je 
zaspokoić musi działać, pracować, aby z pracy 
swej osiągnąć pewien dochód, co stanowi cel 
jego działalności.

Doświadczenie tysiącleci nauczyło człowie-

Spółdzielcze gorzelnie i krochmalnie 
pomnożę dochód ze  sprzedaży 

ziem niaków
Centralne organizacje spółdzielcze podjęły 

obecnie prace przygotowawcze w  sprawie za­
łożenia na terenie województw centralnych 
i wschodnich spółdzielczych gorzelni i kroch­
malni. Zdaniem projektodawców powstania te­
go rodzaju placówek, służyłyby one przeróbce 
ziemniaków, co, wobec możliwości zwiększe­
nia dostaw, przyczyniłoby się do pomnożenia 
dochodu rolników ze sprzedaży ziemniaków.

Spółdzielnia alabastrowa 
w  Żuraw nie

Chałupnicy z Żurawna w  pow. żydaczowskim 
w  Małopolsce, dostarczający w yrobów  alaba­
strow ych na całą Polskę, połączyli się w  spół­
dzielnię pracy i zbytu swoich wyrobów. W pły­
nie to niewątpliwie na poprawę ich położenia 
i organizację pracy.

Pomór świń 
w woj. nowogródzkim

W ojewództwo nowogródzkie ogarnęła strasz­
na zaraza pomoru świń. Zaraza ta objęła w szy­
stkie powiaty, poza nowogródzkim. W ładze, oba 
wiając się złych następstw , zam knęły targowi­
sko bydlęce w  Baranowiczach i innych ośrod­
kach spędu.

ka, że dzięki łączeniu wysiłków, czyli działaniu 
zespołowemu osiągnąć można lepsze wyniki go­
spodarcze kosztem mniejszego wysiłku. P rze­
konał się on również i o tym, że i w  pracy 
wszelkiego rodzaju około osiągnięcia najwięk­
szego dochodu, dużo daje korzyści łączne, zorga­
nizowane działanie, czyli współdziałanie. Orga­
nizacja, przy pomocy której jej członkowie 
współdziałają ze sobą, zaspakajając swe potrze­
by gospodarcze, nazywa się spółdzielnią.

Ponieważ jednak w zależności od środowiska 
i zawodu ludzi, mogą się w yłaniać w życiu naj­
rozmaitsze potrzeby, przeto istnieją możliwości 
zakładania różnych typów  spółdzielni. Tak na 
przykład ludność miejska hajbardziej jest za­
interesowana w istnieniu spółdzielni, zaopatru­
jących ją w  artykuły pierwszej potrzeby, zwa­
nych spółdzielniami spożywców, rolnicy znów 
szczególnie dotkliwie odczuwają brak własnych 
organizacyj, zajmujących się zakupem i zbytem 
artykułów  spożywczych i rolniczych itd.

W szystkie te grupy społeczne mogą wspól­
nymi siłami, dzięki współdziałaniu korzyst­
niej spieniężyć, lub w ytw arzać artykuły rolni­
cze i przemysłowe. I w  tym właśnie celu powo­
ływ ane są do życia specjalne organizacje o cha­
rakterze gospodarczym, zwane spółdzielniami.

Jakież są cechy, czyli znamiona każdej spół­
dzielni?

Organizatorzy zakładają spółdzielnię z w ła­
snej woli, dobrowolnie, a nie pod przymusem. 
Jest więc ona dobrowolnym zrzeszeniem ludzi.
Członkowie mają jednakowe praw a i obowiązki 
statutowe bez względu na wysokość wpłaconej 
sumy na udziały, dzięki czemu zamożniejsi nie 
mogą krzywdzić biedniejszych lub narzucać im 
swej woli.

Spółdzielnia jest organizacją społeczno - go­
spodarczą, mającą na celu przysporzenie człon­
kom dochodów lub korzyści materialnych i mo­
ralnych. Nie jest natomiast zadaniem spółdziel­
ni ciągnienie zysku czyli uprawianie wyzysku, 
jak to ma miejsce w  przedsiębiorstwach pry­
watnych. By ochronić się przed tym członko­
wie ustanawiają odpowiednie przepisy, między 
innymi i ten, że nadw yżka bilansowa (niesłusz­
nie zwana zyskiem) winna być dzielona pomię­
dzy członkami w stosunku do obrotów, usku­
tecznionych w spółdzielni. Członkowie spół­
dzielni do prowadzenia przedsiębiorstwa gro­
madzą kapitał zakładowy w  postaci udziałów. 
Udziały są równej wysokości np. 5, 10, 15 i wię­
cej złotych. Każdy członek może wpłacić do­
wolną ilość udziałów, od których wypłaca mu 
się odsetki, czyli procent, nazywający się dy­
widendą, ustanowioną od udziałów w granicach 
najwyższej stopy procentowej od pożyczek, 
obowiązującej w Banku Polskim.

Każda spółdzielnia, jako przedsiębiorstwo go­
spodarcze, ma dochody i koszty administracyj­
ne, zwane handlowymi, które oblicza się po za­
kończeniu roku kalendarzowego lub gospodar­
czego. Gdy dochody są wyższe od wydatków, 
to znaczy, że spółdzielnia osiągnęła nadwyżkę 
(zysk). Ustawa o spółdzielniach wymaga, aby 
część nadwyżki była przeznaczona na fundusz 
zasobowy, zwany inaczej społecznym lub zapa­
sowym. Ta część nadwyżki jest niepodzielna 
pomiędzy członków i stanowi wspólną ich w ła­
sność, dzięki czemu w zrasta siła materialna 
spółdzielni i jej odporność.

S tatuty spółdzielni przewidują również, że 
obok działalności gospodarczej prowadzi spół- 
dzialnia pracę społeczno - wychowawczą wśród 
swych członków i miejscowej ludności. Doś­
wiadczenie bowiem poucza, że rozwój spółdziel­
ni zależy przede wszystkim  od wartości mo­
ralnej zrzeszonych w  niej członków i stopnia ich 
uspołecznienia. Sam bowiem kapitał, choćby 
bardzo wysoki, nie w ystarcza.

Pojęcie spółdzielni najlepiej określa ustawa 
o spółdzielniach: „Za spółdzielnię uważa się
zrzeszenie nieograniczonej liczby osób o zmien­
nym kapitale i składzie osobowym, mające na 
celu podniesienie zarobku lub gospodarstwa 
członków przez prowadzenie wspólnego przed­
siębiorstwa." Spółdzielnia jest więc przede

wszystkim zrzeszeniem lub stowarzyszeniem  
nieograniczonej ilości, liczącym jednak naj­
mniej 10  osób i ma na celu podniesienie zarob­
ku lub gospodarstwa członków przez prowa­
dzenie wspólnego przedsiębiorstwa, jak np. 
sklepu spożywczego, mleczarni, młyna, gorzel­
ni, rzeźni, piekarni, spółdzielni, zakupu i zbytu 
artykułów  rolniczych, banku spółdzielczego 
(Kasy Stefczyka) i t. p.

Jeszcze dokładniej zrozumiemy czym jest 
spółdzielczość, gdy porównamy spółdzielnię 
z przedsiębiorstwem prywatnym.

Kupiec pryw atny spełnia ważne zadanie spo­
łeczno - gospodarcze, ponieważ jest pośredni­
kiem między w ytw órcą (fabrykantem, rzemieśl­
nikiem, rolnikiem) a spożywcą rozmaitych to­
warów lub artykułów  rolniczych. Jednakże zaj­
muje się on tym nie dla społecznych i dobro­
czynnych pobudek, lecz dla zysku. Szuka on 
w tym zajęciu źródła utrzymania, przy czym 
kieruje się zasadą: jak najtaniej kupić i jak naj­
drożej sprzedać. On dyktuje ceny, umie je przy 
pomocy różnego rodzaju zmów utrzym ać przy 
sprzedaży, a obniżać przy kupnie.

Te same jednak czynności wymiany, czyli 
pośrednictwa między wytwórcam i a  spożyw­
cami mogą z powodzeniem spełniać organizacje 
społeczno - gospodarcze, zwane spółdzielniami, 
które jednak nie mają na celu własnego intere­
su, a dobro społeczne. Dlatego też nie ma tu 
w yzysku i oszukaństwa, bo spółdzielnia, jako 
zrzeszenie ludzi, którzy sami zaspokajają swoje 
potrzeby gospodarcze, nie może dążyć do gro­
madzenia zysków. Równałoby się to bowiem 
działaniu na własną szkodę. Ponieważ jednak 
spółdzielnia może zastąpić dziesiątki drobnych 
kupców, przeto z punktu widzenia interesów 
gospodarczych, społecznych i handlowych 
przedsiębiorstwo spółdzielcze ma większą ra­
cję bytu, niż prywatne. Im bowiem mniejszy 
będzie aparąt pośrednictwa handlowego, tym 
większe korzyści ze swej pracy osiągną wszy­
stkie w arstw y społeczeństwa, a więc w ytw ór­
cy i spożywcy.

Znając określenie i zadania spółdzielni, moż­
na powiedzieć, czym jest spódłzielczość. Jest 
ona działalnością społeczno - gospodarczą lu­
dzi, lub ruchem społeczno - gospodarczym, ma­
jącym na celu poprawę bytu materialnego, kul­
turalnego i moralnego najszerszych mas ludzi 
pracy na wsi i w  mieście.

Jan Bielecki.

Pierw sze w Polsce targi grzybow e
W  dniach 9 i 23 września b. r. odbędą się w 

Sarnach na Wołyniu targi (jarmarki) grzybo­
we. Jest to pierwsze tego rodzaju przedsięwzię­
cie w Polsce, a organizuje je Izba Przem ysło­
wo - Handlowa w Lublinie. Na targach tych 
urządzone będzie kilka stoisk, zawierających 
zarówno grzyby, jak i przetw ory grzybowe. 
Ponadto mają odbyć się specjalne pogadanki, 
uświadamiające ludność wiejską, jak należy 
zbierać i przechowywać grzyby.

Targi grzybowe wzbudziły wielkie zaintere­
sowanie wśród grzybiarzy, którzy postanowili 
wziąć w  nich gromadnie udział.

Polska zaopatruje w całości 
Szw ajcarię w wiklinę

P o lsk a  zajm uje p ierw sze  m iejsce w śró d  
p ań stw  w y w o żący ch  w iklinę do S zw ajcarii. 
Z apo trzebow anie  bow iem  rynku  szw a jca r­
skiego na wiklinę, a w  szczególności na b ia ­
łą  ukoronow aną p o k ry w an a  jest w  95 p ro ­
cen tach  p rzez Polskę.

W idoki dla polskiego w y w o zu  w ikliny do 
Szw ajcarii są  nadal pom yślne, zw ła szcza  że 
F rancja , na sku tek  w ew n ętrzn eg o  zap o trze ­
b ow an ia  i d o staw  do Niemiec, nie jest w  sta­
nie w yw ozić  n aw e t m ałych  ilości na ry n ek  
szw ajcarsk i.
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Współpraca wojska 2 rolnictwem
pomiędzy producentem rolnikiem, a odbiorcą!Zmniejszyć przedział

Im w ięk szy  jest p rzed zia ł pom iędzy  w y - 
łw ó rcą-ro ln ik iem , a  odbiorcą, tym  niższe są 
ceny, jakie ro lnik  o trzym uje  za sw oje w y ­
tw o ry  i p łody . Je s t to zupełnie zrozum iałe. 
iW eźm y p ie rw szy  lep szy  p rzy k ład . Kupiec 
W m ałym  m iasteczku  n ab y w a na w si zbo­
że, potem  sp rzedaje  je kupcow i w  m ieśc:e 
p o w ia to w y m , ten z kolei o d sy ła  je do w ięk ­
szego  m iasta  i t. d. K ażdy  z ty ch  kupców  
łnusi zarob ić  na  sw oim  handlu, a  w ynik  jest 
ten , że rolnik stosunkow o m ało odczuw a 
ry n k o w e  zw y żk i cen. Im natom iast mniej jest 
p o śred n ik ó w , tym  w iększe ceny  rolnik m o­
ż e  o trzy m ać  za  sw oje w y tw o ry .

Z ależy  to  w  w ielkiej m ierze od o rg an iza­
cji handlu. N ajlepszą o rgan izacją  jes t dla ro l­
n ików  spółdzielnia, nie obliczona na zysk . 
!J e s t  ona jednym  ogniw em  pom iędzy  ro ln i­
kiem , a odb io rcą jego w y tw o ró w  i jeśli jest 
dobrze  p ostaw iona to najp rędzej zapew ni 
m u najw iększe zysk i z p racy . Rolnicy, o rg a ­
nizując się spółdzielczo, stanow ić m ogą po­
w a ż n ą  siłę, z k tó rą  k ażd y  liczyć się będzie, 
i O becnie na  p rz y k ła d  nadchodzi okres,

Dostawy wojskowe z  Polesia
Poleska Izba Rolnicza zwołała wspólną nara­

dę rolników i przedstawicieli wojska.
Na naradzie omawiano warunki i sposoby 

bezpośrednich dostaw wojskowych owsa, sia­
na, ziemniaków, jarzyn, słoniny, mięsa, na­
biału i t. p.

Chodzi o to, aby dostawa odbyw ała się bez 
kupców pośredników i aby była jak najspraw­
niejsza.

R f  ka rękę m yje, noga nogę wspiera 
Aie pokazuje się, że  nie zaw sze
B odaj to te n asze  u rzęd o w e g łow y , co 

s ied zą  po b iurach , zaw sze  m uszą w y m y ślić  
coś w p ro s t p rzeciw nego , niż trzeba .

W sz y scy , co choć trochę  znają  p o trzeb y  
rolnicze, m ów ią zgodnie, n a w e t w ołają , że 
jedną z najp iln ie jszych  po trzeb  — to obniżka 
cen paszy  kupnej.

A w łaśn ie  ukazał się D ziennik T a ry f Ko­
lejow ych, k tó ry  zap o w iad a  —  p o d w y żk ę 
ty ch  cen, bo znacznie zw ięk sza  o p ła ty  za  
p rz ew ó z  p asz  treśc iw y ch , szczególn ie  m a­
kuchów  zag ran icznych , o raz  p rzy w o źn e j 
ś ru ty  sojow ej.

M in iste rs tw o  R oln ic tw a czyni w szelk ie  
s ta ran ia , ab y  obniżyć ceny  paszy , a  ty m ­
czasem  jakiś n ieo p a trzn y  u rzędn ik  od cen­
n ików  ko le jow ych  z M in iste rs tw a  Kom uni­
k ac ji rzu ca  m u tak ą  oto k łodę pod nogi. Nie 
Wie p raw ica , co czyni lew ica . Nie dobry  to 
p o rząd ek .

O rgan izac je  ro lnicze już się z w ró c iły  do 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a z p ro śb ą  ,aiby uda­
ło się do m in istra  kom unikacji o n a jry ch le j­
szą  zm ianę n iero zsąd n ej podw yżki opłat.

T y d ile ń  obrony przeciwpożarowej
D la zw alczan ia  k lęski pożarów , k tó re  sze ­

rz ą  się z n ieb y w ałą  siłą  w  P o lsce  zorgan izo­
w an e  będą w e w szy stk ich  w ięk szy ch  gm i­
n ach  w iejsk ich  i w  m iasteczkach  p ro p ag an ­
d o w e „T y g o d tre  ob rony  p rzec iw p o żaro w e j1*. 
T ygodn ie  te po łączone będą z próbnym i a la r­
m am i s tra ż y  ochotn iczych , odczy tam i o uni­
kaniu  n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w  ognio­
w y c h  itp.

k ied y  w ład ze  w ojskow e zaczy n a ją  dokony­
w ać  zakupów  ziem iopłodów  dla arm ii. W  in­
teresie  ro ln ic tw a leży, a ż eb y  te  zakupy  b y ­
ły  dokonyw ane bezpośredn io  u nich. W oj­
sko jest doskonałym  odb iorcą zaró w n o  w y ­
tw o ró w  roślinnych  jak  i zw ierzęcy ch , bo 
zo rg an izo w an y m  i uczciw ym . W sp ó łp raca  
ro ln ic tw a z w ojskiem  datu je się już od kilku 
lat, bo od 1929 r. i z roku na rok  daje co raz  
lepsze w ynik i. Dowodem  tego jest pokrycie 
w  roku gospodarczym  1934/36 prawie 50 na 
sto zapotrzebowania w ojska bezpośrednio  
u rolników. N ajw ięcej kupuje w ojsko u rol­
n ików  zboża, ziem niaków , w a rz y w , słom y 
i siana. Mniej natom iast, i na to trz e b a b y  
zw rócić  uw agę, kupuje ono a r ty k u łó w  zw ie­
rzęcych .

O rganizację  dostaw  zboża ob ję ły  przede 
w szy stk im  spółdzielcze organizacje  rolnicze 
o raz  poszczególni w y tw ó rc y . W ojsko, chcąc 
pójść jak najbardziej na rękę drobnym rol­
nikom, nabyw a już zboże w  ilości od 200 kg. 
p ocząw szy . Dla u ła tw ien ia  sobie i w ojsku 
sp rz ed aż y  — drobni rolnicy pow inni w spó l­
nie odstaw iać  zboże w  w ięk szy ch  ilościach, 
dzieląc się następn ie u zy sk an ą  ze sp rzed aży  
sum ą w  stosunku  do udziału  w  niej. Ko­
nieczne jest jednak, ażeby w y tw o ry  odsta­
wiane do wojska b y ły  dobrej jakości i odpo­
w iadały prawidłom i przepisom, przyjętym  
przez wojsko. W iadom ości, jakie są te pra­
widła, uzyskać można w  najbliższym  oddzia­
le wojska, który dokonywuje zakupów.

S ta ła  d o s taw a  w y tw o ró w  ro ln iczych  po­
w inna być  o p a rta  o spółdzielczość. D o ry w ­
cze d o s taw y  d o b rzeb y  b y ło  o rgan izow ać 
w  oparciu  o spółdzielczo-roln icze o rg an iza­
cje, jak na p rzy k ład  kó łka rolnicze. P rz y  
uskutecznian iu  d o staw  ro ln icy  pow inni 
p rz e s trze g ać  w  imię w łasnego  d obra  w a ­
runków  um ow y, o raz  jakości d o sta rczan y ch  
w y tw o ró w . Z d a rza ły  się bow iem  już w y ­
padki, że rolnicy nie zaw sze  w  po rządku  
w y w ią zy w ali się ze sw oich  zobow iązań , co 
pociągało  za sobą nieufność w ojska do 
o trzy m an y ch  dostaw . Kto na  tym  trac i — 
m ów ić n;e trzeb a .

W ażną jest rów nież rzeczą, ażeby  rolni­
cy  z \ ’nteresowali się dostaw ą do w ojska  
w ytw orów  zw ierzęcych , a w ięc  przede 
w szystk im  słoniny i m ięsa. S p raw ę tę nale­
ża ło b y  om ów ić w  organ izacjach  ro h rczy ch  
i zastan o w ić  się nad  postępow aniem , k tó re  
w  każdej okolicy i w a ru n k ach  m oże być  in­
ne, w. za leżności od okoliczności. Z organi­
zow anie zb y tu  w y tw o ró w  zw ierzęcy ch  b ez ­
pośrednio  do w o jska m iałoby  dla ro lników  
b ard zo  duże znaczenie, a  to z dw óch przede 
w szy stk im  w zględów . P ozw oliłob y  uniknąć 
długiego łańcucha pośredników, który  
szczególn ie daje się w  handlu tym i artyku­
łami w e  znaki rolnikom, a po drugie: prze­
ciw działałoby nadmiernej zniżce cen ży w ca  
w  takich latach, jak rok obecny, w  którym  
katastrofalny brak pasz powoduje w y z b y ­
w anie się inw entarza przez rolników za b ez­
cen.

D odać jeszcze  trzeb a , że w ojsko  in te re ­
suje się rów nież  takim i działam i w y tw ó r­
czości rolniczej, jak  hodow la ow iec, u p ra ­
w a  lnu, konopi i t. d. S zczególnie hodow la 
ow iec jes t w ażn a  ze w zg lędu  na to, że  do­
s ta rc za ją  one m ięso, w e łn ę  i sk ó ry . T o też  
w ład ze  w ojskow e w prow adziły , chcąc z a ­
pew nić  rolnikom  zby t, spożycie  b a ran in y  w  
w ojsku, jak  rów nież  sp o w o d o w ały , że p rz y  
d o staw ach  m a te ria łó w  do w o jska są  w y m a ­

gane określone dom ieszki w e łn y  k ra jo w ejJ  
podobnie p rzed s taw ia  się sp ra w a  ze lnem .

Ja k  w idzim y z ty ch  uw ag , w ojsko  nasze  
stanow i dla nas doskonałego  i w szech stro n ­
nego  odbiorcę, k tó ry  zap łaci ro ln ikow i do­
b re  ceny, a  i odbierać m oże duże ilości w y ­
tw o ró w  rolniczych.

Jak ież  w nioski w y p ły w a ją  z tego, cośm y  
pow iedzieli?

Jak  w idzieliśm y, cen y  o trzy m y w an e  
p rzez  ro ln ików  w  m iarę  im w ięcej jes t po­
śred n ik ó w  są co raz  niższe.

D la uniknięcia tego  n iek o rzy stn eg o  z jaw i­
ska  trz e b a  popierać o rgan izacje  tak ie , jak  
spółdzieln ie o raz  inne społeczno-ro ln icze, 
a  tam , gdzie ich nie m a, tw o rz y ć  je.

Jed y n y m  ze sposobów  ogran iczen ia  po­
ś red n ic tw a  jest o rgan izow an ie  b ezp o śred ­
nich d o staw  dla w ojska, tam  gdzie to się 
jeszcze  nie dzieje.

W sp ó łp raca  w o jska z ro ln ictw em  daje już 
do tąd  doskonałe w ynik i. Da je jeszcze lep­
sze w  przyszłości, za leży  to  jednak  w  dużej 
m ierze od sam ym  rolników .

Zdzisław  Ba.

Chłopi i robotnicy uruchomią 
nieczynny warsztat pracy

Rada gminna Pilicy w  powiecie olkuskim 
(woj. kieleckie) powzięła uchwałę, zmierzającą 
do uruchomienia nieczynnej od 6 lat fabryki pa­
pieru Werbla i Sławniów pod Pilicą. Zostanie 
ona uruchomiona na zasadach spółdzielczych. 
W szyscy gminiacy opodatkowali się z morgi, 
robotnicy zaś wnoszą kapitał w postaci jedno­
dniowego zarobku przez dłuższy okres czasu.

Betonowe szosy na Polesiu
Już przed paru laty rozpoczęto stosować na 

Polesiu do nawierzchni szos — płyty betonowe. 
Obecnie przy pomocy Funduszy Pracy urucho­
miono kilkanaście betoniarni, wytwarzających 
ponad 20 tysięcy płyt dziennie.

Zniesiono 10 powiatowych urzędów 
do spraw majątkowych rolniczych

Niedawno ogłoszono rozporządzenie ministrów 
rolnictwa i reform rolnych' oraz spraw we­
wnętrznych o zniesieniu niektórych powiatowych 
urzędów rozjemczych do spraw majątkowych posia­
daczy gospodarstw wiejskich.

Rozporządzenie to znosi powiatowe urzędy roz­
jemcze do spraw  majątkowych posiadaczy gospo­
darstw  wiejskich: w Bielsku, Katowicach i Lublińcu 
w w o j/ś ląsk im ; w Kozienicach w woj. kieleckim; 
w  Gródku Jagiellońskim i Jaworowie w woj. lwow­
skim; w  Skalcie i Zbarażu w woj. tarnopolskim; 
w  Szczuczynie w woj. nowogródzkim; w Postaw ach 
w  woj. wileńskim.

Ponieważ powyższe urzędy ministerstwo zwija, 
w ięc ich prawa urzędowe, czyli tak zwaną właści­
wość przenosi na inne, sąsiednie. Tak więc właści­
wość powiatowego urzędu rozjemczego w  Cieszy­
nie rozszerza się na obszar powiatu bielskiego, wła­
ściwość powiatowego urzędu rozjemczego w T ar­
nowskich Górach rozszerza się na obszar powiatów 
lubiinieckiego, katowickiego i świętoslawskiego, 
właściwość powiatowego urzędu rozjemczego w Ra­
domiu rozszerza się na obszar powiatu kozienickie- 
go, właściwość powiatowego urzędu rozjemczego 
we Lwowie rozszerza się na obszar powiatów gró­
deckiego i jaworowskiego, właściwość powiatowego 
urzędu rozjemczego w  Tarnopolu rozszerza się na 
obszar powiatów skałeckiego i zbaraskiego, właści­
wość powiatowego urzędu rozjemczego w Lidzie 
rozszerza się na obszar powiatu szczuczyńskiego, 
a właściwość powiatowego urzędu rozjemczego 
w Dziśuie-Głębokim rozszerza się na obszar powia­
tu postawskiego.

Urzędom tym będą również przekazane wszelkie 
akta i księgi zniesionych powiatowych urzędów roz­
jemczych.
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Co daje Czytelnik oni „Wieś Polska"
i czego od n ich  oczekuje

Koca, p o s taw iła  
sobie za  zadanie 
w a lk ę  z nędzą poi 
skiego chłopa. 
W a lczy  n ie k rz y ­
kam i, nie szum ny­
m i hasłam i i obie­
cankam i. W y ty k a  
brak i, dom aga się 
s tanow czej riapra 
w y , w skazu je  ku 
niej drogi. Ju żeś- 
m y  pisali o nędz­
nym  spożyciu  na 
w si, o m ałych  do­
chodach gospo­
d ars tw , o drogach  
celow ej re fo rm y  
rolnej, o w łaśc i­
w ych  'drogach 
spółdzielczości, o 
b łędach , k tó re  po 
pełn iają  w obec 
w si sam i rolnicy i 
ludzie n a  stanow i 
skach  k iero w n i­
czy ch . C hłosta liś­
m y  i ch łostać  bę-

Jeden z gospodarzy z zainteresowaniem  przegląda św ieżo  otrzy­
m any numer „W si Polskiej".

D aw niej rolnik siedzia ł w  głuchej wsi, nie 
w iedzia ł, co się w  św iecie dzieje, o n iczym  
nie m yślał, o ra ł i s ia ł odw iecznym i sposoby. 
T o by ło  chłopskie życ ie  —  zam knięte  w  o- 
b ręb ie  w łasn e j w ioski. Za niego m yśleli, nim 
obracali jak  ślepym  narzędz iem  ludzie z 
d w o ró w  i z m iast. Dziś m inęły  te  czasy . 
Dziś chłop s ta ł się w sp ó ło b y w ate lem  ró w ­
nym  z innym i. Nie chce i nie m oże b y ć  ciem ­
nym , b iernym  zacofańcem . C zy ta , o św ieca 
się, dow iaduje, co się dzieje w  k ra ju  i na 
św iecie . P rag n ie  zaspokoić w ro d zo n ą  cz ło ­
w iekow i c iekaw ość i p ragn ie jak najw ięcej 
w iedzieć, a b y  sku teczn ie  p raco w ać  dla sie­
bie i dla Polski.

Do tego  w szy stk ieg o  rolnik po trzebu je 
'dobrego pism a, k tó reb y  sta le  z tyg o d n ia  na 
ty d zień  p rzy n o siło  m u najśw ieższe w ieści 
z P o lsk i i z zag ran icy , a za razem  ośw ietlało  
po obyw ate lsku , pouczało  i radziło  w  sp ra ­
w ach  w łasn y c h  i publicznych.

T akim  dostarczycie lem  w iadom ości o by­
w atelsk ich , p rzy jacie lem  i nauczycielem  w  
po trzeb ie , a  za razem  łącznikiem  m iędzy  
w sią  a ca łą  P o lsk ą  —  pragn ie b y ć  dla naj­
sze rszy ch  kół czy te ln iczy ch  „W ieś Polska".

Z d o ty ch czaso w y ch  n um erów  naszego  
tygodn ika  zapoznali się już C zy te ln icy  z p is­
m em . „W ieś Polska" podaje obfite w ieści z 
k ra ju  i ze św ia ta . Nie ty lko  pow iadam ia o 
nich,, ale za razem  objaśnia i ośw ietla  po 
obyw ate lsku . Z am ieszcza w iadom ości z rz ą ­
du i w iądom ości o naszy m  w ojsku  polskim , 
k tó re  jes t okiem  w  g łow ie każdego  P o laka.

„W ieś Polska" o g łasza  p rzy stęp n ie  tre ść  
w szelk ich  n ow ych  u s taw  i rozporządzeń . 
D rukuje lis ty  ze w si, p isane z ró żn y ch  oko­
lic bądź p rzez  C zyteln ików , bądź p rzez  w ła ­
snych  w spó łpracow ników , um yślnie w y sy ­
łan y ch  na wieś.

„W ieś Polska", zgodnie z d ek larac ją  płk.

Niniejszym zwracamy się do naszych 
Czytelników z prośbą o uiszczenie na­
leżności za prenumeratę, w celu unik­
nięcia wstrzymania przez nas dalszej 
wysyłki „Wsi Polskiej".

Wierzymy, że żaden z naszych do­
tychczasowych przyjaciół, jakimi są 
niewątpliwie Czytelnicy „Wsi Polskiej", 
nie uchyli się od tego, przyczyniając się 
tym samym do jeszcze większego roz­
woju naszego pisma.

Wiadomą jest bowiem rzeczą, że 
rozwój i rozrost pisma zależy przede 
wszystkim od Czytelników, którym 
służy, od regularnego wpłacania przez 
nich prenumeraty.

Dla ułatwienia przesyłki pieniężnej 
zamieszczamy dziś obok przekaz roz­
rachunkowy, który należy natychmiast 
wyciąć, wypełnić czytelnie i nadać 
w najbliższym urzędzie pocztowym. 

Prenumerata roczna wynosi 6 zł, 
półroczna 3 zł, kwartalna 1 zł 50 gr,, 
miesięczna 75 gr.

dzietny n ieżyc io ­
w e  p o m y sły  ty ch  n ied o w arzo n y ch  u rzęd ­
ników , co szkodzą w si p rzez  sw ą n iezd a r- 
ność i n ieznajom ość sp raw .

Z am ieszczam y w sk azó w k i i p o rad y  dla go­
sp o d arzy  w iejsk ich  i gospodyń, ab y  C zy te l­
n ikow i z tygodn ia  na tydzień  pom agać w  je­
go pow szedniej p racy .

Nie p oprzestan iem y  na tym , co do tąd  da­
jem y. „W ieś Polska" będzie się doskonalić, 
ro zszerzać  i u rozm aicać. Z aprow adzim y  no­
w e działy , ogłosim y c iekaw e k o n k u rsy  z n a­
grodam i.

Adresować należy tak:

„WIEŚ POLSKA**, WARSZAWA 1, 
ul. Górskiego 6.

P rag n iem y  się zb liżyć z W am i, S zanow ni 
C zyteln icy . U słyszeć W asze  głosy. Kto 
z W as m a coś ciekaw ego  do napisan ia ze 
sw ej okolicy, czy  ze ws: w  ogóle —  niechaj 
ch w y ta  za pióro i jak zdoła, tak  niech śm ia­
ło p isze do nas, co w si dolega, jak  w ieś b ie­
rze  się do n ap raw y .

N iechaj za razem  k ażd y  z n aszy ch  odbior­
ców  jedna nam  now ych  czy te ln ików . T y ­
godnik nasz jak na pismo o 16 s tron icach  z o- 
b razkam i, jest tani. K osztuje zaledw ie 6 zło­
ty ch  na ca ły  rok, a 50 g ro szy  na m iesiąc. Na 
tak i w y d a tek  —  s tać  p raw ie  każdego. 
A ostateczn ie , najubożsi m ogą się w  kilku 
sk ład ać  na p rzedp łatę .

Z zaufaniem  zw raca m y  się do W as, S za­
now ni C zy teln icy  —  W y  naw zajem  darzcie 
nas takim  sam ym  zaufaniem . W y tw o rz y ­
m y  w ted y  w ielką, zg ran ą  rodzinę, co czyn­
nie się p rzy k ład ać  będzie do w ielk iego dzie­
ła  dźw igania w si, a p rzez  w ieś, Polski całej.

Na zł
Imię, nazwisko i adres wpłacającego

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 

Na zł
złote słowami:

Odbiorca:

„WIEŚ POLSKA"
til  W. Górskiego 6 

Poczta: W arszawa I.

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zł

Odbiorca:

„WIEŚ POLSKA"
Warszawa 

til. W. Górskiego 6

Nr. rozrachunku: Nr. rozrachunku: ® 5 Nr. rozrachunku: 65

Nr. wpłaty

(podpis przyjmującego)

Do naszych Czytelników
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Koń zdrowy na oczy a koń ślepy
O czy są bardzo w ażnym  narządem  u ko­

nia. Nie tylko dlatego, że zwierzę ślepe, 
zw łaszcza  koń, dużo traci na w artości, ale 
i dlatego, że łatw o może w yrządzić krzyw - 
dę sobie lub człowiekowi. Konie o słabym  
.wzroku są bardzo lękliwe, ponieważ źle od­
różniają przedm ioty. Boją się byle czego, 
co nagle zobaczą; zlękną się kamienia, kury  
i t. p. Lękliwe konie już nieraz byw ały  p rzy ­
czyną nieszczęścia.

Kupując konia, trzeba zw racać uwagę, 
czy koń ma oczy zdrow e, czy  dobrze widzi 
na oba oczy, handlarze bowiem  umieją 
ustaw ić konia tak, że w ady  łatw o uchodzą 
uw agi kupującego. •

'Lekarz w eterynarz  L. Olszański poucza, 
po czym  poznać zdrow e oczy końskie. A 
w ięc oko zdrow e powinno być suche, nie 
załzaw ione i zaczerwienione, nie przym ru­
żone, .powieki nie obrzękłe i bez fałdów. Je­
żeli konia w yprow adzić ze stajni na św iatło 
dzienne, nie powinien za często m rugać po­
wiekami. Jeżeli na oku znajdują się ciemne 
lub czarne plam y czy kropki, to można 
przypuszczać, że koń jest zupełnie ślepy, 
lub że w zrok ma bardzo osłabiony.

Rogów ka oka powinna być zupełnie prze­
źroczysta . Poniew aż często trudno rozpo­
znać ślepotę konia, przeto należy zrobić na­
stępującą próbę. W prow adzam y konia do 
zupełnie ciemnej stajni i staw iam y mu przed 
okiem zapaloną świecę. Jeżeli oko jest zu­
pełnie zdrow e, to u jrzym y w  nim trzy  w y­
raźne odbicia św iecy: p ierw sze duże na ro­
gówce, drugie trochę mniejsze w głębi oka 
na soczew ce i trzecie jeszcze głębiej zupeł­
nie małe, przytem  odwrócone do góry  no­
gami, t. j. płomieniem na dół. Jeżeli koń jest 
ślepy, to w oku jego ujrzym y tylko jedno 
odbicie płomienia św iecy, t. j. pierw sze na 
rogówce, a pozostałych dwóch nie zoba­
czym y, bo soczew ka jest zm ętniała.

Chcąc się przekonać o ślepocie konia, 
m ożna też prow adzić go stępa, a na drodze 
położyć jakąkolwiek przeszkodę, np. drąg 
na w ysokości pół m etra od ziemi. Koń wi­
domy przestąpi drąg bez zaw adzania noga­
mi, ślepy potknie się o drąg.

Konie zapadają czasam i na t. zw. ślepotę 
miesięczną. Jest to zapalenie całego oka, 
k tóre się pow tarza bez żadnej widocznej 
p rzy czy n y  co miesiąc. Ślepota m iesięczna 
prow adzi wreszcie do zupełnej ślepoty.

Oko końskie jest narządem  bardzo czu­
łym. Nie b ierzem y się w ięc do leczenia sła­
bego w zroku dom owym i sposobami, dmu­
chaniem  w oko prochu, cukru itp. P rz y  za­

paleniach, urazach i tp. trzeba w ezw ać leka­
rza  w eterynarii. Sam em u wolno najw yżej 
przem yw ać koniowi oko wodą zupełnie 
czystą, przegotow aną i ostudzoną.

Używ ają nie raz w naszych stajniach zbyt 
wysokich drabin. Bardzo często prow adzi 
to do ciężkich chorób oczu. Koń musi pod­
nosić bardzo w ysoko głowę, aby w yciąg­
nąć siana zza drabiny; zaprószą sobie w te­
dy oczy pyłem, okruchami, ostrym i plew a­
mi, co prow adzi do zapaleń, a  w reszcie do 
ślepoty.

Rolnicy wołyńscy buduje 
przechowalnie na owoce

Pożyczkę na budowę 
Już uzyskali

Wołyńska Izba Rolnicza opracowała plan zbytu 
owoców. Zgodnie z tym planem, postanowiono 
wybudować w okolicach, gdzie więcej sadów, 
przechowalnie gospodarskie owoców o pojem­
ności 10 do 15 tysięcy kilogramów.

Za spraw ą izby oddział łucki Państwowego 
Banku Rolnego przyznał pożyczki 19 rolnikom 
na budowę tych przechowalni w łącznej sumie 
20 tysięcy zł.

Co robić w sadzie owocowym
Uwagi na czasie

W  porze obecnej powinien się rolnik starać 
głównie o to, aby otrzym ać jak najładniejsze 
owoce oraz w y tęp ć  szkodniki zwierzece, to 
znaczy wszelkie owady i gąsienice.

Drzewa owocowe w roku bieżącym kw itły 
dość obficie i zaw iązały dużo owocu. Niestety, 
przyszły później susze, a drzewa dla należyte­
go w ykształcenia owoców potrzebują dużo wo­
dy. Jeżeli więc susza bardzo dokucza drzewom, 
co poznać można po drobnych owocach, a czę­
stokroć i po liściach zwiędłych w  godzinach 
południowych, to trzeba drzew a podlać. Ponie­
waż korzenie drzew owocowych znajdują się 
dosyć głęboko w  ziemi, więc cierpią od suszy 
drzew a przede wszystkim  w tych sadach, gdzie 
gospodarz ziemi nie utrzymuje w porządku. 
Ziemia w sadzie nie powinna być zarośnięta 
traw ą, gdyż traw y zabierają nie tylko wodę, 
ale i niemal w szystkie składniki pokarmowe.

Ziemię w  sadzie trzeba stale utrzym yw ać 
pulchno, jak w  czarnym  ugorze. Taka ziemia 
w ysycha tylko zwierzchu, a w  głębi utrzymuje 
dobrze wilgoć. Oczywiście drzew a dobrze 
zniosą w tedy i dłuższą suszę. Jeżeli ziemia jest 
zaniedbana, porosła chwastami i traw ą, to trze­
ba przynajmniej oczyścić ją i spulchnić tak 
szeroko, jak sięgają gałęzie korony, a naw et 
trochę więcej, gdyż korzenie rozchodzą się sze­
rzej. T rzeba również zrobić miskę z ziemi do­
okoła pnia dość szeroko i drzew a obficie pod­
lać. Gdy robotę tę raz wykonamy, to później 
łatwiej już utrzym yw ać cały sad w porządku.

Susza tegoroczna miała ten dobry skutek, że 
nie rozwielmożniły się szkodniki roślinne, róż­
ne grzybki, ale z drugiej strony — rozmnożyły 
sie niesłychanie szkodniki zwierzęce — ow ady 
i ich gąsienice. Gąsienice te trzeba rozgniatać 
ręką w  rękawicy. Ponadto często przeglądać 
korony i niszczyć zarówno gąsienice, jak 
wszelkie oprzędy, skręcane nakształt cygara 
liście i t. p., ponieważ w  nich znajdują się małe 
gąsienice. W szystko to trzeba zbierać staran­
nie i palić. Dopóki gąsienice są małe. to łatwo
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je truć, opryskując drzewa rozstworem  zieleni 
paryskiej. Mszczyce niszczymy w yw arem  m a­
chorki, zmieszanym z szarym  mydłem.

Dużo gąsienic i złożonych przez ow ady jaj 
może ujść naszej uwagi, a ocalałe owady złożą 
jaja lub ukryją się po szparach, zw łaszcza 
w  popękanej korze starych drzew. Aby temu 
zapobiec, trzeba dokładnie oskrobać korę i po­
sm arow ać ją gliną z krowieńcem. Owady nie 
będą się miały gdzie chronić. Dużo można ich 
w ytępić tak zw. opaskami chwytnymi. W  tym  
celu obwiązujemy pień drzew a w  dwuch miej­
scach — blisko przy ziemi i pod koroną — po­
wrósłem  ze słomy. Ponieważ pień jest gładki, 
to wszystkie, owady zgromadzą się pod opas­
kami. Gdy nadejdą mrozy opaski trzeba zdjąć 
i spalić. Miliony szkodników zniszczymy tym 
sposobem.

Dużo owocu będzie zapewne robaczywego. 
T rzeba owoce takie zbierać z ziemi, jak rów­
nież zdejmować z gałęzi, sparzyć wrzątkiem, 
aby zabić znajdujące się w  nim robactwo i da­
wać trzodzie lub bydłu. Jeżeli owocu jest dużo, 
ale drobnego, to część trzeba zdjąć. Na wadze 
nic nie stracim y, ale zyskamy na dorodnośęi 
owocu pozostałego. P rzeryw ać można dość 
energicznie, pamiętając, że kilogram ładnego 
owocu w art jest trzy  do czterech razy więcej 
od kilograma niepozornego i drobnego. Niektó­
re drzew a mają z natury cienkie gałęzie, —■ 
trzeba je podeprzeć rosochatymi drągami, aby 
gałęzie nie łam ały się pod ciężarem dojrzewa­
jącego owocu. Gałęzie często się wyginają, 
krzywiąc całą koronę drzew a i przeszkadzając 
przy uprawie mechanicznej ziemi w sadzie.

Ruch łąkarski w  w oj. łódzkim
Dnia 12 sierpnia b. r. odbył się w Łódzkiej 

Izbie Rolniczej zjazd łąkarzy wojew ództwa 
łódzkiego z udziałem około 70 osób. W  zjeździe 
wzięli również udział przedstawiciele Central­
nego Stow arzyszenia Łąkarzy izb rolniczych.

Przewodniczący Izby stwierdził, że spożycie' 
nasion traw  co roku prawie się podwaja, gdy 
obszar hodowli tych nasion bardzo powoli się 
zwiększa. W obec tego dużo tych nasion przy­
wozimy z zagranicy. Potrzeba w Polsce pod­
nieść i zwiększyć w ytw órczość nasion traw  
krajowych.

Po 2 odczytach, wygłoszonych przez zawo­
dowców, w yw iązała się ożywiona dyskusja. 
Zebrani postanowili powołać do życia oddział 
S tow arzyszenia Łąkarzy oraz przystąpić do 
zorganizowania Związku Uprawiaczy Nasion 
Traw . Związek ma nie tylko rozszerzyć i pod­
nieść nasiennictwo łąkowe, lecz również ująć 
w  ręce handel nasionami w ytw arzanym i przez 
członków Związku.

Towarzystwo Łąkarzy rozpoczęło sw ą dzia­
łalność od wycieczki do państwowego majątku 
w  Rząśniku. Tutaj uczestnicy zaznajomili się 
z nowoczesnymi sposobami zagospodarowania 
użytków zielonych (700 hektarów), z nowozało- 
żoną uprawą nasion traw  (70 ha) i przekonali 
się. jak bardzo opłaca się upraw a nasion.
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Ciekawostki
KILOGRAMOWE ZIEMNIAKI.

W  Szelejewie koło Poznania wyhodowano 
olbrzymie ziemniaki, których waga dochodzi do 
I kg. Jeden z ziemniaków w ażył nawet 1 kg i 
900 gramów.

SKARB POD GRUSZĄ
Podczas w ykopyw ania pnia starej gruszy w  

Dobrej kolo Jarosław ia natrafiono na gliniane 
naczynie, zawierające przeszło 1.000 monet z 
czasów króla Zygmunta Trzeciego.

RZADKI ZABYTEK 
WYKOPANO W BISKUPINIE

W  Biskupinie, w woj. poznańskim, gdzie odko­
pano starożytną osadę, znaleziono ostatnio szy­
dło kościane długości ok. 20 centymetrów. Szy­
dło to liczy ponad 5.000 lat i należy do kultury, 
zwanej maglemoską (od miejscowości Maglemo- 
se w  Danii, gdzie odkryto duże osiedle ludu z tą 
kulturą). Cenny ten zabytek jest pierwszym do­
tąd przedmiotem znalezionym na naszych zie­
miach, pochodzącym z czasów tak odległych. 
W  Europie środkowej należą znaleziska kultury 
maglemoskiej również do rzadkości.
CUKIER I KRAWATY Z... KORY DRZEWNEJ.

Niemiecka pomysłowość chemiczna święci 
triumfy na w ystawie w  Dusseldorfie, noszącej 
ty tu ł: „Naród przy pracy".

Z pomiędzy wystaw ionych przedmiotów 
zw raca ogólną uwagę używanie do wyrobu 
czekolady i cukru pochodzącego ze świeżych 
drzew  i z w nogron.

Ponadto duże powodzenie mają kraw aty  ze 
sztucznej tkaniny, wytw arzanej z kory drzew-

n<NAJDŁUŻSZA NAZWA MIEJSCOWOŚCI 
NA ŚWIECIE.

Jedna z małych wiejskich stacyjek na linii ko­
lejowej Londyn — Midland and Scottisch w 
Anglii nosi najdłuższą nazwę, składającą się z 
55 liter. Nazwa jej brzmi: Llanfairpwllgwyngyll- 
gogeryowyruidrobwllllontytlsilgogoch.

CZŁOWIEK, KTÓRY WCIĄŻ... ROŚNIE
Osobliwość egipska, a prawdopodobnie całe­

go świata Saad Muchammad Ghazu, człowiek, 
k tóry  ma lat 26, a wciąż jeszcze rośnie i osiąg­
nął już 2 m etry 95 cm wzrostu. W  ciągu ostat­
nich dwóch lat wzrost jego powiększył się o pół 
m etra, obecnie jest on coraz słabszy i przew aż­
nie leży albo siedzi. Badało go już wielu leka­
rzy egipskich i zagranicznych, lecz przyczyny 
niepohamowanego jego wzrostu pozostały nie­
wyjaśnione.

JEST DO WYPALENIA CYGARO WAGI...
5 KILOGRAMÓW.

W  małym miasteczku niemieckim Bundę, 
które jest jednym z głównych ośrodków w y­
twórczości cygar w Niemczech, znajduje się je­
dyne na świecie muzeum cygara.

Zgromadzono tam wszystko, co ma związek 
z cygarem i uprawą tytoniu. Bogaty jest rów­
nież dział przepisów prawnych, ograniczających 
palenie w  średnich wiekach.

W  muzeum znajduje się m. in. największe 
cygaro na świecie. W aży ono 5 kg, długość je­
go wynosi 1 m etr i 70 centymetrów, a średnica 
68 cm.

W ątpliwe, czy  ktokolwiek spośród miłośni­
ków cygar podjąłby się wypalenia tego olbrzy­
ma.

W I E Ś  P O L S K A

R A D I O  M A
NIEDZIELA, DNIA 5 WRZEŚNIA

Godz. 8 min. 15: „Gazeta rolnicza".
Godz. 8 min. 45: pogadanka p. t.: „Dziesięć lat po 

komasacji". Autor pogadanki, młody rolnik, L. Mar­
kowski, opowie, jak wyglądało życie w jego rodzin­
nej wsi przed skomasowaniem gospodarstw, a jak 
obecnie,

Godz. 15: Przegląd rynków produktów rolnych.
Godz. 15 min. 15: Jędrzej Cierniak, znawca za­

chowanych do dzisiaj obyczajów i obrzędów wiej­
skich w gawędzie p. t.: „Dożynki dawniej a dziś" za­
pozna słuchaczy z historią tego pięknego obrzędu po­
żniwnego.

Godz. 15 min. 45: wygłoszona zostanie pogadan­
ka p. t.: „W trosce o kulturę wsi", opracowana przez 
S. Pawłowskiego. Pod wpływem zmiany warunków 
bytowania wieś zmienia się z dnia na dzień. Zrywa­
jąc z przeszłością, wieś wydobywa na powierzchnię 
życia własne siiy twórcze, dążąc do lepszego, kul- 
turalniejszego życia. W  wysiiku tym wieś znajdzie 
pomoc moralną i materialną Państw a i społeczeń­
stwa. Jaką drogę obrać, aby rychlej wieś pod tym 
względem zmienić — oto tem at omawianej poga­
danki.

Godz. 16: Pieśni i tańce ludu wielkopolskiego — 
koncert.

Godz. 20 min. 40: „U progu nowego roku szkol­
nego" — przemówienie ministra W yznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, prof. Świętoslaw- 
skiego W.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 6 WRZEŚNIA
Godz. 12 min. 15: pogadanka aktualna dla gospo­

dyń wiejskich p. t.: „Zaopatrujmy spiżarnię na zimę". 
W ygłosi ją B. Piwowarówna.

ŻYWY ZEGAR
Ze szpitala w amerykańskim mieście Atlan­

ta wypisano niezwykłego gościa.
Jest to dwudziestoczteroletni rzemieślnik, 

k tóry  leczył się w  szpitalu z rany w głowie, 
odniesionej naskutek przejechania przez samo­
chód. Po wyleczeniu okazało się, że młodzie­
niec ten posiada dziwmy dar: oto w każdej
chwili dnia i nocy może najdokładniej co do se­
kundy powiedzieć, k tóra godzina i nigdy się 
przy tym nie myli. Twierdzi, że przed chorobą 
daru tego nie posiadał.

ZAMIAST KAWY PIĆ BĘDĄ... WÓDKĘ 
W  Turcji rozpoczęto wzmożoną działalność, 

mającą na celu wykorzenić zwyczaj pijania ka­
wy, która jest sprowadzana z zagranicy, gdzie 
płaci się ją w złocie. Jak wiadomo, od dawien 
daw na Turcy są namiętnymi spożywcami ka­
wy. W ładze tureckie dążą obecnie do tego. by 
kawTę jako napój codzienny zastąpić słodkimi 
wódkami owocowymi, fabrykowanymi przez 
państw ow y monopol spirytusowy. O ile powyż­
sza propaganda zdobędzie duże rzesze zwolen­
ników, władze tureckie ogłoszą zarządzeń‘a 
celne przeciwko przywozowi kawy, która w  ten 
sposób stanie się w przyszłości bardzo kosz­
townym napojem.

MIESZKANIE W... DRZEWIE 
W  Nigresserre w  Anglii pewna uboga kobieta 

urządziła sobie mieszkanie w... drzewie.
Pień olbrzyma ma u podstawy 18 metrów 

obwodu, tak że kobieta z łatwością mogła się 
w nim zagospodarować, wstawiając łóżko oraz 
parę niezbędnych narzędzi gospodarskich.
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W S I
Godz. 17: Polska Kapela Ludowa F. Dzierżanow­

skiego.
Godz. 22: Pieśni Tatarów  wileńskich (z Wilna).

WTOREK, DNIA 7 WRZEŚNIA
Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza" w opraco­

waniu inż. W. Tarkowskiego.
Godz. 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze".

ŚRODA, DNIA 8 WRZEŚNIA.
Godz. 12 min. 15: pogadankę p. t. „W szystko w 

swoim czasie", wygłosi rolnik z białostockiego, Jó­
zef Rosiński. W skaże on na niektóre przyczyny, ha­
mujące rozwój życia wiejskiego, jak brak system a­
tyczności, punktualności, oraz brak należytej organi­
zacji pracy. Rady doświadczonego rolnika niewątpli­
wie obudzą żywe zainteresowanie słuchaczy wiej­
skich.

Godz. 16 min. 45: „Samoobrona W ilna i Grodna" 
— odczyt.

CZWARTEK, DNIA 9 WRZEŚNIA.
Godz. 11 min. 15: Audycja dla szkól — „Tańce 

i pieśni Podhala", poranek muzyczny z Krakowa.
Godz. 12 min. 15: praktyczną pogadankę na cza­

sie p. t. „Jak zaradzić brakowi słomy i siana" — 
wygłosi J. Zdzienicki.

Godz. 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze".
PIĄTEK, DNIA 10 WRZEŚNIA.

Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza" w opraco­
waniu inż. W. Tarkowskiego.

Godz. 16 min. 15: Polska Kapela Ludowa F. Dzier­
żanowskiego.

SOBOTA, DNIA 11 WRZEŚNIA
Godz. 12 min. 15: aktualna pogadanka rolnicza.
Godz. 16: Teatr W yobraźni dla dzieci mlodszycn 

„Jak królewna mała kuchareczką została", słucho­
wisko.

Godz. 20 min. 55: „Przegląd rolniczej prasy" — 
w opracowaniu inż. I. Niewodniczańskiej (z Wilna).

„ P a n  T a d e u s z" p rze z radio 
pod strzechy

Przepiękny, melodyjny wiersz mickiewiczowski 
ożyje w radio w specjalnych audycjach, które na­
dawane będą od poniedziałku 6 września do dnia 10 
wrześnią włącznie.

Codziennie przez te pięć dni, między godz. 21.45 
a 22.00 recytowane będą wybrane fragmenty „Pana 
Tadeusza".

R ecytować będzie Stefan Jaracz; nazwisko to
mówi samo za siebie.

Polskie Radio na Targach Poleskich
Dążenia Polesia do podniesienia gospodarczego 

i do znalezienia swego wyrazu handlowego skupiają 
się obecnie na „Jarm arkach Poleskich", urządzanych 
corocznie w Pińsku. W  bieżącym roku wzięło w  nim 
po raz pierwszy udział Polskie Radio.

Oprócz stoiska, które obrazuje w wykresach roz­
wój radiofonii polskiej, umieszczony został na tere­
nie Jarmarku i samochód transm isyjny Polskiego 
Radia, jako przedmiot wystawowy. Tłumy ciekawych 
oglądając stoisko i samochód, od razu na miejscu 
zorientować się mogą również w sposobie nadawa­
nia transmisyj, gdyż i z otwarcia Jarm arku i z po­
szczególnych imprez nadawane były reportaże.

Dużą zdobycz kulturalną stanowi zebranie kilku­
dziesięciu pieśni regionalnych, które nagrane zosta­
ły na płyty podczas produkcyj chórów poleskich 
w  dniu otwarcia jarmarku. Pieśni te w  najbliższym 
czasie usłyszą radiosłuchacze.

II Jarm ark poleski spełnia w sposób należyty 
swoją misię — obrazując kulturę i oświatę Polesia 
i łącząc Polesie z resztą Polski. Udział Polskiego Ra­
dia pogłębi! jeszcze bardziej tę łączność i daje moż­
ność tym, którzy do Pińska pojechać nie mogą — 
poznanie tej tak ciekawej połaci naszego kraju.

M I Ó D  P S Z C Z E L N Y
lipcowy z największych słynnych w Polsce Mio- 
doborów Podolskich oferuję po cenie: 3 kg — 8 zł, 
5 kg — 12zł, 10 kg — 22 zł. 20 kg — 40 zł.
Cena rozumie się wraz z naczyniem i opłatą pocz­
tową za zaliczką. P rzy  zapłaceniu z góry proszę 

potrącić od cen powyższych 5% opustu.
Za jakość i czystość pełna gwarancja ! 
E K S P O R T  Miodu i Ziemiopłodów 
Józef C H R U Ś C I E L  w ZBARAŻU

UW AGA: Do późniejszej dostawy oferuję: Owoce 
zimowe, orzechy włoskie, mak i inne artykuły 

spożywcze.
Ceny konkurencyjne!

Konkurs radiowy „Wsi Polskiej"
R edakcja „W si Polskiej", doceniając tak  w ażne zagadnienie, jakim  jest radiofoni- 

zacja  ws; polskiej — organizuje dla w szy stk ich  sw y ch  P ren u m era to ró w  konkurs radio­
w y  z w ielu cennym i nagrodami, jak : odbiorniki lam powe i detektorow e, narzędzia rol­
n icze oraz szereg  innych przedm iotów niezbędnych w  gospodarstw ie wiejskim.

U czestn iczyć w  konkursie  m ogą w s z y s c y  P ren u m era to rzy  „W si Polskiej*4, k tó rzy  
o p łacą  p ren u m era tę  do końca cze rw ca  1938 roku.

Szczegółow e w arunki konkursu podarny w następnym  nu^nerze „W si Polskiej".
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CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
założona w  1909 roku

Zarząd Główny "w "Warszawie przy ul- Wareckiej Nr Ha
O d d z i a I y  :

w  Toruniu, ul. M ostow a N r 1 
w  Łucku, ul. 3-go M aja Nr 18 (d<>m w łasny) 
w Lublinie, ul. Kościuszki Nr 4

w W arszaw ie, Ul. W arecka  Nr l l a  (dom w łasny) 
w  Krakowie, P lac  Szczepański Nr 6 (dom w łasny), 
we Lwowie, ul. 3-go M aja Nr 11 (dom w łasny), 
w W ilnie, ul. M ickiewicza Nr 28

Kapitały w łasne . . . . .  Zł 6.600.000 
Udzielone pożyczki rolnikom „ 64.000.000 
Sum a bilansow a 76.000.000
O brót za 1936 rok . . . » „ 605.300.000

Zrzesza przeszło 2.800 spółdzielni rolniczych, po przez k tóre udziela k redy tów  m ilionowi drobnych gospodarstw  rolnych. 
Pieniądze uzyskane z w kładów  — przeznacza  w yłącznie na finansowanie celów  gospodarczych drobnego rolnictwa.

O kiszonkach
Kiszonki stanowią zawsze poważną pozycję 

w  żywieniu zimowym inwentarza. Ale nadcho­
dzącej zimy, kiedy z całą pewnością nie będzie­
my mieć dostatecznej ilości siana i sieczki, ki­
szonki oddadzą nam nieocenione usługi.

Kiszonki przygotow ywać należy w  połowie 
września i w  październiku, W  pierwszym  okre­

sie kisimy koński ząb, słonecznik, łodygi ziem­
niaczane, potraw  koniczyny i traw . W  drugim 

—  korzenie i liście brukwi, nać marchwi, mie­
szanki motylkowe, resztki siana — z dodaniem 
niedużej ilości parowanych ziemniaków.

Chcąc mieć kiszonkę arom atyczną i pełno­
wartościową — na każde 100 kg m asy dodaje-

TOW. A L F A - L A V A L  SP .Z 0 . 0 .
centrala: W arszawa, Tamka 3* 

Oddział: Poznań, Dąbrowskiego 12.

NOWE MODELE NISKIE CENY
ORYGINALNE SZWEDZKIE WIRÓWKI

AŁFA-LAYAŁ
dla gospodarstw  włościańskich spraw ność od 40 do 240 Itr.

CYNKOWANE PA R N IK I—A L F A
niezbędne w  każdym  gospodarstw ie hodowlanym  

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A

ALFA - HUSQU ARN A
polecone przez Instytut G ospodarstwa D om ow ego w  W arszaw ie, 

bezpłatnie porady fachow e — prospekty — cenniki

m y: 2 gram y cukru, 2 gram y drożdży i 60 gra­
mów soli, rozpuszczonej w  pół litrze chudego 
mleka.

Tak przygotowane kiszonki są pierwszo­
rzędnym pożywieniem dla krów  mlecznych, 
które przecież niejednokrotnie stanowią pod­
stawę utrzym ania w  małym gospodarstwie.

TO W A R ZY S T W O  FABRYK P O R TLA N D - 
C EM EN T U

„WYSOKA"
Spółka Akcyjna 

ZARZĄD: W a r s z a w a ,  M azow iecka 7.

Telefony: 6-12-87, 6-87-62 i 6-94-03 
Adres telegraficzny: WYSOKA W arszaw a 

F a b r  y  k i=
1) w  W ysokiej-Pilickiej, st. Łazy, W arsz,

D yr. Kol. P aństw .
2) w  Podrosi st. Roś, Wil. D yr. Kol. Państw , 
produkują piecami rotacyjnym i cem enty 
portlandzkie: norm alny, w ysokow artościo- 
w y  i specjalny —  w ydatnie przew yższające

normy.
Łączna roczna spraw ność produkcyjna

490.000 ton

3) w  W rzosow ej, st. Częstochow a, W arsz, 
D yr. Kol. Państw , p rzy  cementowni w y tw a­
rzane są: dwuchromian potasu i dwuchro­
mian sodu oraz sól glauberska kalcynow a-

na i krystaliczna.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie . . . . . . .  6 zł
półrocznie . . . . . 3 zł
kwartalnie .............................1 zł S0 gr.
miesięcznie .............................—. 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na  A m e r y k ę :
rocznie . . . . . 1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
1 egzemplarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

W ARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha G órskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów  nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y o g ł o s z e ń :  
za tekstem —

w tekście —

cała strona 
% strony 

strony 
strony 

cała strona 
Y.; strony 

strony 
strony

%

%
Vs

Za za

400 zl 
200 zł 
100 zł 
50 zł 

500 zł 
250 zł 
125 zł 
70 zł 

tekstem,wiersz milimetrowy 1-szpaltowy 
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w  tek 

ście — 70 groszy.
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